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NA  I X  NI E D Z I E L Ę  
PO Z E S Ł A N I U  DUCHA Ś W .

g -  NEGO  czasu: G d y  się  p rz y b liż y ł  
f  I  Jezus do Jeruza lem  i  u jrza ł m iasto, 

zap łaka ł nad nim , m ów iąc: G d yb yś  
1 ty poznało  ł w łaśn ie w  ten  dzień  tw ó j  
to, co je s t ku po k o jo w i tw em u , a tera z  
za k ry te  je s t p rzed  oczym a tw ym i. A lb o ­
w ie m  p rz y jd ą  na cieb ie  dni i  otoczą cię  
n ieprzy jac ie le  tw o i w a łem , i obiegną cię 
zew sząd , i  na ziem ię pow alą  ciebie  i  dzie­
ci tw e , k tó re  w  tob ie  są, i  nie  zostawią  
w  tob ie  kam ienia na kam ieniu, d la tego  
żeś nie poznało czasu n aw iedzen ia  tw ego .
I w szed łszy  do św ią tyn i, począ ł w yrzucać  
sprzeda jących  w  n ie j i  kupu jących , m ó­
w ią c  im : N apisane je s t, że  dom  m ój je s t 
dom em  m o d litw y , a w yśc ie  go uczyn ili 
jaskinią zbó jców .

I nauczał codziennie w  św ią tyn i.
(św . Ł ukasz 19, 41— 47).

N IE po raz pierw szy szedł Jezus Chrystus 
do Jerozolim y, a jednak nigdy dotąd nie 
zbliżał się do Św iętego M iasta z taką do­
zą uczucia jak tym  razem. Gdy ludzkim  

okiem  ujrzał z daleka panoramę m iasta, a bożą 
mocą przeniknął niezbyt odległą przyszłość — 
zapłakał nad m iastem  powodowany uczuciem  
żalu. Nam, Polakom , oglądającym  w niedaw ­
nej przeszłości ruiny naszych, jakże pięknych  
m iast — nam to uczucie nie obce. Jest jednak  
pew na różnica: my żałow aliśm y naszych miast 
po ich zburzeniu, podczas gdy Chrystus opła­
kuj? proroczym okiem oglądaną przyszłość Je­
rozolim y, przepowiadając nadejście takiego  
czasu, gdy Jerozolim ę „otoczą nieprzyjaciele, 
obiegną, ścisną zew sząd, zburzą, n ie  zostaw ia­
jąc kam ienia na kamieniu" (Łk. 19. 43—44). To 

będzie karą za upór i nieczulość na Boże na­
w iedzenie, za odrzucenie Jezusa — M esjasza, za 
Jego m ękę i ukrzyżowanie.

Przepow iednia Jezusa Chrystusa się spełn i­
ła. W roku 69 W espazjan przystąpił do oblęże­
nia Jerozolim y, lecz w niespełna dwa m iesiące 
zostaje obw ołany cesarzem . Plany zdobycia Je­
rozolimy realizuje jego syn Tytus. W kw ietniu  
70 roku rozm ieszcza legiony na pagórkach ota­
czających Jerozolimę, każe w yciąć dookoła 
w szystk ie drzewa i w yrów nać teren, by um ożli­
w ić przybliżenie do m urów m iasta machin o- 
blęin iczych. Przypuszczono szturm od strony 
góry Skopus, siedziby dzisiejszego uniw ersytetu  
hebrajskiego i od strony góry O liwnej. Katapul- 
ty i balisty zasypały m iasto ogromnym i strzała­

m i i kam ieniam i w ażącym i niejednokrotnie o- 
kolo 50 kg. Po kilku dniach tarany poczyniły  
wyłom y w murach m iasta, jednak zaciekły opór 
Izraelitów  nie pozw olił legionom  w edrzeć się do 
centrum  miasta. Wobec tego Tytus rozkazał 
w ybudow ać cztery oblężnicze w ieże i po raz 
ostatni za pośrednictw em  znanego historyka  
Józefa F law iusza w ezw ał Izraelitów  do kapitu­
lacji. Część m ieszkańców  Jerozolim y zaczęła u- 
chodzić z m iasta, co spostrzegłszy Tytus polecił 
schw ytać uchodźców i ukrzyżować dookoła  
m iasta, by w ten sposób steroryzować obroń­
ców Jerozolimy. Jednak widok kilkuset krzyży 
i bolesne w ycia skazańców nie osłabiły ducha 
oblężonych. Dopiero w idok usypanego w ciągu  
kilku dni przez rzym skich żołnierzy sześcloki- 
lom etrow ego w ału oblężniczego z trzynastom a  
gniazdam i w arow nym i na nim , zachw iał n a ­
dzieję Izraelitów , zw łaszcza, że w ew nątrz  
m iasta zapanow ał całkow icie głód. O zbożu 
nie było m owy, żuto skórę z tarcz i obuw ia, 
by zaspokoić głód. Józef Flaw iusz, jako na­
oczny św iadek, tak oto opisuje nastroje w 
oblężonym  m ieście: „Głód pochłaniał ludność 
całym i dom am i i rodzinam i. Tarasy pełne by­
ły om dlałych n iew iast i dzieci, u lice mar­
tw ych starców... Ludzie, w yczerpani do ostat­
ka nie m ieli siły  grzebać sw ych krewnych... 
I nie było wśród tych n ieszczęśliw ych płaczu  
ani lam entu; głód stłum ił uczucia i z suchy­
mi oczam i i w ykrzyw ionym i ustam i patrzyli 
siln iejsi na śm ierć słabszych. Głębokie m il­
czenie zapadło w  m ieście i nastała noc pełna  
śmierci". (Del bello Jud. V, 12, 3). A niejaka  
Maria z rodziny Bet-Ezob z Zajordanii 
upiekła i zaczęła spożyw ać w łasne niem ow lę; 
tak ją zastali zeloci (tamże VII, 3, 3—4).

Dnia 17 lipca 70 roku ustała codzienna ofiara  
w św iątyni — ustala na zaw sze, chociaż sk ła­
dana była dotąd przez dziesięć w ieków  nie- 
m.ii że buz przerwy. Dnia 10 sierpnia 70 roku 
została zdobyta św iątynia i spalona. Zrabowa­
ne naczynia i sprzęt św iątynny, zw łaszcza szcze­

rozłoty w spaniały siedm ioram ienny św iecznik  
i takiż stół dla chlebów  pokładnych złożono po 
trium falnym  pochodzie w Rzym ie w  św iątyni 
Pokoju. Cała Jerozolim a legła w  gruzach, do­
słow nie „nie został kam ień na kamieniu" (Łk. 
19, 44). Część Izraelitów  została w ym ordowana  
wręcz, część zaw isła na krzyżach, a wybrani 
zostali uprowadzeni do n iew oli wraz z Janem  
z G iskali i Szym onem  Bar-Giorą. Ogółem zgi­
nęło w Jerozolim ie około pół m iliona ludzi. Już 
nigdy nie dźw ignięto z ruin św iątyni. Na jej 
m iejscu króluje dziś m uzułm ański M eczet O' 
mara w zniesiony w VII w. po Chr.

Jest w ięc rzeczą zrozumiałą, dlaczego Jezus 
zapłakał nad Jerozolimą. W idział ją z daleka 
po raz ostatni. W chodził do m iasta, z którego 
m ial już w yjść jedynie pod ciężarem  krzyża na 
kalw aryjskie wzgórze. Przestępow ał progi sw ej 
ziem skiej stolicy, której losów  był, jako Bóg, 
świadom . Dlatego płakał.

A gdy w szedł na św iątynny dziedziniec zew ­
nętrzny, czyli na dziedziniec pogan, ujrzał 
kupców i bankierów, którzy bezpraw nie choć 
za w iedzą kapłanów urządzili sobie tutaj w y­
godną siedzibę : sprzedaw ali zw ierzęta ofiar­
ne, w ym ieniali pieniądze, oczyw iście nie bez 
oszóstw  i n iespraw iedliw ości. D latego oburzył 
się Jezus na ten w idok i począł wypędzać han­
dlarzy, którzy św iadom i sw ych nadużyć hie 
m ieli odwagi staw ić Mu czoła.

Zarówno uczucia Chrystusa w obec Jerozoli­
my jak i gorliwość o chw alę Domu Bożego w y­
nikły z odpow iedniej postawy Zbawiciela. Po­
staw ę tę nazwać m ożna w pełni patriotyczną 
i religijną. Nam trzeba i w  tym  w zględzie stać 
się naśladowcam i Chrystusa. Trzeba sprow a­
dzić do w łaściw ych granic sw ój patriotyzm  
w obec ojczyzny i dbałość o postawę religijną. 
Te dwa aspekty nie pow inny w nas kłócić się ze 
sobą, lecz jak najharm onijniej w spółistnieć i 
uzupełniać. W ynika to niedw uznacznie z dzi­
siejszej perykopy ew angelijnej.

Kg. dr A. Naumczyk

Mury Jerozolim y. W głębi w idoczny m eczet Omara w zniesiony w VII w. na m iejscu  
daw nej św iątyni jerozolim skiej
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KTO SIĘ W OPIEKĘ...
Psalm 91

Ty, co przebywasz pod opieką Najwyższego 
i pod osłoną Wszechmocnego mieszkasz, 

mów do Pana: „ Twierdzą mą jesteś,
Boże mój, Tobie ja zaufałem

Bo on cię wyzwoli z pęt niewolniczych, 
z zarazy niosącej ci zgubę.

Piórami Swymi zasłoni On ciebie 
pod Jego skrzydła się schronisz 
i przyjaźń Pańska tarczą ci będzie.

Bać się nie będziesz nocnych niespodzianek, 
ani strzały latającej za dnia, 

zarazy, która błąka się w ciemnościach,
nieszczęścia, które grasuje w południe.

Choćby zginęło tysiąc przy twym  boku 
i dziesięć tysięcy po tw ojej prawicy: 
ciebie zło nie dosięgnie nigdy.

Tylko oczyma patrzeć będziesz 
i karę pyszałków zobaczysz.

Albowiem Pan jest dla ciebie schronieniem, 
za swoją twierdzę wziąłeś Najwyższego,

Zło m ieć nie będzie przystępu do ciebie, 
cios się nie zbliży do twego namiotu, 

gdyż swym  aniołom wydał Pan rozkazy,
aby cię strzegli gdziekolwiek się znajdziesz.

Dlatego na rękach nosić będą ciebie, 
aby nic złego tobie się nie stało.

Po wężu i żmii będziesz śmiało stąpać,
bezpiecznie przejdziesz obok lwa i smoka.

Słuchaj, Pan mówi: ja go nie opuszczę,
ocalę go zawsze, gdyż on mnie zaufał.

Wysłucham go skoro wzywać mnie będzie,
w ucisku z nim będę, wolnością obdarzę.

D ar iję mu szczęście długiego żywota
i dam mu udział w wiecznym  zbawieniu.

(Tłumaczenie wolne A. N.)

M. P I  J A R S K I

GODNY NAŚLADOWCA Św. SZCZEPANA

J AK w sk azu ją  D zieje A postolskie, n a ­
czelną ro lę  w  tw orzącym  się chrześci­
jań s tw ie  odgryw ali A postołow ie. Je d ­

nakże  p ra c a  aposto lska , a  zw łaszcza ciągła 
ew angelizacja  n ie  pozw alały  A postołom  na 
odpow iednie  za jęc ie  się p racam i o ch a rak te rze  
społecznym , dobroczynnym . W  tym  celu zosta­
ją  w y b ran i lu d z ie  m łodzi, ru ch liw i, pe łn i e n e r­
gii i gorliw ości, odznaczający  się żyw ą w ia rą  
— są  to  d iakon i. Ich dzia ła lność  w  czasach 
aposto lsk ich  je s t pokazana p rzyk ładow o  na 
osobie FU i pa i Szczepana.

R ozdział V II p ierw szej h is to rii K ościoła, 
czyli D ziejów  A postolskich, je s t w zorem  p e ł­
nej pośw ięcen ia  p racy  d la  C h ry stu sa  i K ościo­
ła  pod ję te j p rzez  d iak o n a  Szczepana.

Sw. Szczepan nde by ł w y ją tk iem . M iał sw oich 
naśladow ców  w  ciągu  w ieków , a  jednym  z n ich  
by ł rów nież św. W aw rzyniec, m ęczennik  rzym ­
ski.

U ta rł się  w  ciągu k ilkudziesięc iu  la t zw yczaj, 
że każdy  kościół, n a  w zó r kościo ła w  Jerozo li­
m ie  pow oływ ał diaikonów. N iek tó re  kościoły 
s ta ra ły  się naśladow ać Jerozo lim ę n a w e t co do

liczby d iakonów , m iędzy innym i kościół rzy m ­
ski.

B iskupem  Rzym u był podów czas św. Sykstus 
II, gdy w ybuch ło  p rześ ladow an ie  ch rześc ijan  
za cesarza  W aleriana . W śród po jm anej licznej 
rzeszy w yznaw ców  C hrystu sa  znalazł się także  
d iakon  kościo ła rzym skiego L a u re n tiu s  (spol­
szczone: W aw rzyniec). B o h ate rsk ą  postaw ę 
w obec m ąk  i śm ierć  św. W aw rzyńca  opisał 
P rudenc ju sz , po e ta  — p raw n ik , k tó ry  w  sto  la t 
po m ęczeństw ie  św. W aw rzyńca w iedziony d u ­
chem  poku ty  p rzyby ł z Saragossy  do R zym u i tu  
oddał się p racy  apologetycznej i poetyckiej. 
W idać n a tra f i ł  n a  żyw ą jeszcze pam ięć o cno­
tach , życiu i śm ierci św. W aw rzyńca, skoro  w  
sw ych  w ierszach , często s iln ie  realistycznych  
lub  p rzesadnych , d a ł w y raz  g łębokiej czci d la  
m ęstw a godnego n aśladow cy  św. Szczepana
— św. W aw rzyńca. Z poezji P ru d en c ju sza  do­
w iadu jem y  się, że W aw rzyn iec  pochodził z bo­
gatego rodu, że p rzew idu jąc  n iech y b n ą  i b li­
ską śm ierć rozdał m iędzy ubogich chrześcijan

DOKOŃCZENIE NA STR. 13

15 la t mi ja  od chw ili, gdy nad spokojnym  
m iastem  japońskim  w zbił się potworny 
grzyb bomby atom owej. N a dole, w  kłę­
bach oślepiającego dym u, piasku i *»vlu sza­
lała śm ierć. Gdy dym y opadły, prawie 
ozterystutysięezne m iasto nad deltą rzeki 
Ota-Hiroszima już n ie  istniało. Wystar­
czyło k ilka m inut, by z m iejsca tego uczy­
n ić straszliw ą, spopielają pustynię, cm enta­
rzysko 80 tys. istn ień  ludzkich.

Człowiek człow iekow i zgotow ał piekło  
na ziem i.

W trzy dni po Hiroszim ie przyszła kolej 
na Nagasaki. Tak jak poprzednio, w  gru­
zach m iasta znalazło śm ierć 75 tys. ludzi. 
Odkrycie energii atom ow ej — genialne 
dzieło ludzkiego um ysłu i rąk znowu w yko­
rzystano d la dokonania m asowego mordu, 
tym  straszniejszego, że skutki tych w ybu­
chów  dają o sobie znać do dzisiaj. W Hiro­
szim ie śm ierć atom ow a długo jeszcze bę­
dzie zbierać sw oje żniwo. Do 1954 roku w  
w yniku działania promieni radioaktywnych  
zm arło w  tym  m ieście w  potwornych m ę­
czarniach 200 tys. osób. Japoński Cesarski 
Instytut dla Badań A tom ow ych ciągle jesz­
cze notuje wypadki św iadczące o długo­
trw ałych i straszliw ych skutkach wybuchu. 
W H iroszim ie rodzą się m artwe lub kale­
k ie dzieci, m ieszkają ludzie naznaczeni do 
śm ierci piętnem  tam tej chw ili — ludzie, 
którym  odebrano prawo do radosnego 
i twórczego żyda.

Dziś, po upływ ie 15 lat od tej nieludzkiej 
zbrodni w iadom o już, że strategia w ojsko­
w a n ie w ym agała takiego kroku, że został 
on podyktowany w zględam i polityki m ię­
dzynarodowej, że był p ierw szym  akcentem  
planu zim nej w ojny, lansowanego do dziś. 
w brew  zdrowem u rozsądkowi, przez agre­
syw ne koła rządzące państw  zachodnich.

N astępstwem  takiej polityki był szaleń­
czy w yścig  zbrojeń, w yścig ludzkiej m yśli 
nad udoskonaleniem  środków m asow ej za­
głady. K onsekw encją nastrojów  zim no-w o- 
jennych było zaw ieranie przez państw a za­
chodnie agresyw nych paktów  m ilitarnych, 
m ontow anie przez Stany Zjednoczone baz 
w ojskow ych na obcych terytoriach.

Z tych w łaśn ie baz startują sam oloty  
U-Z i RB-47, z  takich baz w  każdej chw ili 
m ogą w ystartow ać eskadry sam olotów  nio­
sących śm iercionośne ładunki, lub mogą 
być w ystrzelone dalekosiężne pociski ra­
kietow e.

N ie m a dziś m iejsca na ziem i, gdzie czło­
w iek  w  razie konfliktu m ógłby się czuć 
bezpiw-znie. Z łow rogie w idm o atom owego  
irzyba zaw isło by w ów czas nad całym  
św iatem .

Jedyną drogą zlikw idow anie raz na zaw ­
sze groźby konfliktu atom owego jest dro­
ga pow szechnego rozbrojenia, zniszczenia  
zapasów  broni nuklearnych i likwidacja  
baz w ojskow ych na  obcych terytoriach. 
Obóz państw  socjalistycznych od dawna 
dąży konsekw entnie do tego celu. W łaśnie 
z in icjatyw y Związku Radzieckiego — pań­
stw a dysponującego dziś potężnym i środka­
m i potrzebnym i do przeciw staw ienia się si­
łom agresji — problem rozbrojenia znalazł 
się na forum  ONZ i został z kolei przekaza­
ny pod obrady w  specjaln ie powołanym  
K om itecie Rozbrojeniowym  10 państw  w  
G enew ie.

Sztyw ne i obłudne stanow isko delegacji 
państw  zachodnich, które n ie  w ykazały  
żadnej in icjatyw y w  kierunku osiągnięcia  
porozum ienia doprowadziło do zerwania  
obrad Kom itetu. Związek Radziecki posta­
now ił położyć kres fikcji i w prowadzaniu  
w  błąd narodów św iata i um ieścić sprawę 
układu rozbrojeniowego na porządku obrad 
kolejnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w  przekonaniu, że  w  sytuacji jaka się w y­
tw orzyła jest to jedyny krok, który może 
przynieść pozytyw ne rezultaty.

Tylko bow iem  zaw arcie układu o pow ­
szechnym  i całkow itym  rozbrojeniu jest 
gwarancją, że nigdy w ięcej n ie  powtórzy 
się  Hiroszima, (j)



Motto
.... Bo przyjdą na Cię dni, kiedy nieprzyjaciele
tw oi w alem  cię otoczą, obiegną i ścisną cię z 
zewnątrz, rozniosą cię i syny tw oje z tobą i nie 
zostanie w tobie kam ień na kam ieniu, iżeś nie 
poznało czasu naw iedzenia twego..."

(Łk. 19, 12-45)

Noc  zapanow ała  nad  św iatem ... Byl w h is to rii 
p ierw szy  upadek  K aina, i od tego czasu w yrosły 
szeregi K ainów  nie ty lko z m aczugam i, ale 
k łębam i i pow iew em  śm iercionośnej w ichury  
nuk lea rn e j.

C zytając dziś w podręczn ikach  h isto rii g ład ­
kie zdania  o w ojnach , k lęskach  i zw ycięstw ach.
0 podbo jach  i odw ro tach , o b itw ach  i k ap itu la ­
cjach. częstokroć nie jesteśm y w s tan ie  uzm y­
słow ić sobie, jak ie  czyny ludzk ie  sta ły  u pod­
staw  tych w ydarzeń . U m ysł nasz jak  na liczn i­
ku po tra fi nieczule re je stro w ać  i dzielić bieg 
ludzkości na podstaw ie  k lęsk  i upadków  ducha 
ludzkiego. H isto ria  i legenda oddaliły  od nas 
is to tną  m ora lną  treść w ojen, b iegnących po­
przez ludzk ie  dzieje. Z apom inam y n ieraz, że 
w ojny te  były przecież pasm em  gw ałtów ^łno - 
rzem  krw i. zbrodni i k a ta s tro f m oralnych. 
W ielkość śc ie ra ła  się w b itw ie  n ieodm iennie  
z m ałodusznością  i k łam stw em , b o h a te rs tw o  zaś 
z tchórzostw em , zb rodn ią  podstępną. C iem ność 
sum ien ia , a tm osfera  zagub ien ia  w szelkich  bo­
sk ich  i ludzk ich  w artości, unosząca się nad 
każdą m oże z n a jb a rd z  j uzasadnionych  przy­
czyn p row adzoną w o jną  jes t obrazem  dw o­
istości m ora lne j n a tu ry ; je j m ęka. za ła m an ia
1 upadk i są jedyną treśc ią  dziejów  — treśc ią  
zobrazow aną w  sposób u d erza jący  w w ojnach  
w ow ych ak tach  gw ałtu , w yw ołanych  przez 
ludzką pychę, pożądliw ość, n ienaw iść, przez 
to, co nazyw a się „n isk im  i m ałym “ w  „w ie l­
k im  człow ieku".

N ie ty lko  jed n ak  ludzka złość i miłość, ud ręk i 
ludzk ie  i upadki stan o w ią  treść  h is to rii. Is to tą  
i celem  życia ludzkiego je s t przecież n ieu s ta jąca  
w alk a  ze skażeniem  sw ej n a tu ry , jes t dążenie 
w górę, do Boga. p ragn ien ie  w ype łn ien ia  jego 
p rzykazań . T oteż obok upadków ' są w zloty, obok 
zbrodni — heroizm  i p iękno  ducha. M im o p rzy ­
rodzonej n iedoskonałości sw ej na tu ry , człow iek 
przez życie i m ękę Syna Bożego o trzym ał jasne  
w skazan ie  m oralne, o trzym ał broń do w alki ze 
złe.n. W alka ta  trw ać będzie aż do ostatecznego 
i do ostatn iego  uderzen ia  ludzkiego serca. K aż­
da w ojna je s t złem , lecz w ojna  w spółczesna 
jest złem iście apokalip tycznym . Żyjem y bo­
w iem  u epoce, gdy człow iek obdarzony  przez 
Boga cenni m darem  rozum 1' i w olnej w oli, w 
sposób n iespo tykany  na p rzes trzen i dziejów  
św iata  ściga siły  na tu ry . Rozwój nauk m a tem a­
tyczno-przyrodniczych  w okresie  os*'itnich stu 
iat oddał w ręce człow ieka n ieskończenie po­
tężne środki, k tó re  jak  zaw sze przy  rozdźw ięku 
ludzkiej n a tu ry  m ogą być użyte bądź ku budo­
w aniu . jak  też ku n iszczeniu i zagładzie. Zdo­
bycie tych środków  szio w parze  z ogrom nym  
w ysiłk iem  in te lek tu a ln y m  i rozpanoszeniem  
się ludzk iej pychy i egoizm u. W iek X IX  byl dla 
E uropy glebą, na k tó re j w yrasta! dosyt i u łu d ­
ny spokój — dosyt oparty  na w yzysku ludów  z

innych  części św ia ta , spokoju  zakłócanego jed ­
nak  pom ruk iem  n a ras ta jący ch  n ieuch ronn ie  
konflik tów  społecznych zapow iedzią  zbliżającej 
się law iny  kryzysów  i k a tas tro f. Lecz uzbro jen i 
w zdobycze now oczesnej cyw ilizacji techn icz­
nej, zaopatrzen i w  zasoby k u ltu ry  m ate ria ln e j 
k ierow nicy  i p rzyw ódcy X IX -w iecznej E uropy  
m niem ali, że są w posiadan iu  w szelkich  środ ­
ków po trzebnych  do przezw yciężen ia  ja k ic h ­
kolw iek  sporów  i bun tów . U zbro jen i w potęgę 
techniczną, u fa li je j całkow icie, w iedzę zaś 
p rzyrodn iczą  postaw ili na  p iedesta le  boskim . 
D ekalog zam ien ili na N ietschego, a ub raw szy  
się  w bu ty  na w 'ysokich i żelaznych obcasach 
s iłą  czołgów szli ci nad ludzie  w dep tu jąc  „pod- 
lu d z i“ w  bioto  nędzy, zgliszcz, łez i śm ierci. To 
ow oce ich etyki.

N ie k ie ro w an a  w skazanym i przez Boga im pe­
ra tyw am i m oralnym i, potęga techn ik i s ta r ła  się 
z człow iekiem  i jego dziełem . D w a pożary  św ia­
ta X X  w ieku  przyniosły  ludzkości n ieznane 
do tąd  zniszczenie m a te ria ln e  i zepchnęły czło­
w ieka na sam o dno upadku  m oralnego.

M echaniczne piekło bitw y, w ielosieczna rzeź. 
dem oniczne nalo ty  na o tw a rte  m iasta  w’ czasie 
d rug ie j w ojny  św iatow ej, obozy śm ierci, gdgie 
m iliony ludzi u śm iercano  gazam i i palono w 
p iecach — oto fak ty , k tó re  do dziś na w spom nie­
nie k rw ią  się pocą — m ów ią sam e za siebie. 
Szczytow ym  zaś osiągnięciem  w te j ludzk iej, a 
zarazem  n ie ludzk ie j pasji sam oun icestw ien ia  
sta ło  się s trasz liw e  dzieło w spółczesnej te ch n i­
ki — bom ba atom ow a — a ca łą  treść  tego pojęcia 
z aw ie ra ją  słow a p ię tn u jące  nasz w iek i w o ła­
jące  ze w zbitym  pyłem  do n ieba  — H iroszim a...

rozdrożu, pod n iebem , na  którego firm am encie  
o lbrzym im i lite ram i dym ów  k rem ato ry jn y ch  — 
M ajdanka. O św ięcim ia. D achau, — w ypisane  
są b ib lijn e  słow a: „M ane. T ekel, F a re s“. D e­
cydu je  się los ludzkości, n ie ty lko m a te ria ln y , 
lecz m oralny , decy d u je  się sp raw a  czy Bóg 
„odw róci tw a rz  do ludu sw ego '1.

Czy ślepa  techn ika , zw ierzęca  b ru ta lność  i 
egoizm  doprow adzą św ia t ludzki do zupełnej 
zagłady czy też zw ycięży lad  Boży, ludzki ro ­
zum  i w ola, k ie ru jące  ów św iat w  s tronę  m i­
łości i sp raw ied liw ości. To dy lem at oczyw i­
sty i n ieun ikn iony , k tóry  zap rzą ta  um ysły 
w szystk ich  ludzi ze w szystk ich  narodów  kuli 
ziem skiej. Tym  problem em  żyje i b ije  każde 
serce ludzkie.

Ś w ia t dzisiejszy jest ta rgany  konflik tam i spo­
łecznym i, narodow ym i, p rzestrzennym i, gnębią 
go prob lem y dem ograficzne, m ieszkaniow e, w y­
żyw ienia . W zdłuż i w szerz k rzyżu ją  się nad 
nim  lin ie  w ysokiego napięcia.

D latego w szyscy ludzie dobrej w oli św iadom i 
p raw  Bożych i p ragnący  zw ycięstw a dobra i 
sp raw ied liw ości m uszą przem ów ić, aby głos 
ich słyszeli ci, k tó rzy  ig ra ją  losem  ludzkości.

Od odpow iedzialności za losy św ia ta  n ik t 
przez Boga i h is to rię  zw olniony nie będzie. 
W szyscy m uszą zrezygnow ać z pychy, uporu , 
zaborczości, zaw iści — m uszą odzyskać poczucie 
w spó lnej ogólnoludzkiej odpow iedzialności. 
W yczerpać trzeba  w szelkie m ożliw e środki po­
kojow ego i sp raw ied liw ego  rozstrzygnięcia  kon­
flik tów . P od jąć  należy w szelkie próby złagodze­
nia napięć, pokojow ego rozw iązan ia  karko łom ­
nych dylem atów . N ie w olno nam  dopuścić, aby 
rozhu la ł się w’ św iecie szał m ateria lnego  i m o­
ralnego  sam obójstw a, aby dzieło geniuszu ludz­
kiego. w yzw olona energ ia  atom ow a, zw róciła 
się przeciw  sw em u tw órcy — człow iekow i. 
W tej nocy pełnej żyw iołów  św iata , w ogniu ty ­
lu pożóg jaw i się ludzkość — C hrystus i pokazu­
je  nam  sw e rany . o tw orzony bok — H iroszim a. 
N agasaki, ran y  rąk  i nóg — obozy śm ierci, 
zgliszcza stolic i państw  — p rzeo rana  tw arz  — 
krzyżam i mogił na  w szelk iej szerokości geogra­
ficznej — i m ów i do nas jęk iem  w e łzach sierot 
i w dów : „W łóż palec tw ój i og lądaj ręce moje. 
Podnieś rękę  sw ą i w łóż ją  do boku m egou... 
(Jan , XX, 27-28).

Co uczyni dzisiejszy  człowiek?.,.
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N ie w iedzia łem , przyznarrt szczerze, 
Że tak  p iękn ie  może być 
N a kolonii, z k tó re j piszę 
Do w as, moi drodzy, list.

R ów nocześnie w am  załączam  
Z d jęcia  z naszych p ięknych  gór, 
K tó re  te raz  w śród  b łęk itu ,
N a tle  b iałych , le tn ich  chm ur.

Na do linach, na  zielonych,
W śród gó ra lsk ich ; p ięknych  chat. 
B rzm i w esoła  p ieśń  h a rce rsk a  
I w raz  z echem  p łyn ie  w  św iat.
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A na  kw ia tach , w  czas poranny ,
R osa w  sreb rn y ch  k rop lach  drży.
Ja k  w esoło, ja k  radośn ie  
P rz e m ija ją  tu ta j dni.

P iękny  je s t nasz k ra j ojczysty,
P iękny  w ak acy jn y  czas...
K tóry  n iesie  radość dzieciom  
Z w szystk ich  w iosek, z w szystk ich  m iast.
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Z Q H I S  T OI NY

— Raz, raz, raz  — dziob zatacza  poJkole. „M ew a" zm ien ia  ku rs 
W iosło Ju rk a  ude rza  znow u w ta fle  w ody Suną cięze] niz p rzed tem  
P rąd  spycha ich w  praw o.

C hłopcy zn a ją  się juz  od daw na. Ich o jcow ie służyli razem  w M a­
ry n a rce  W ojenne] 1 uczestn iczyli w  o s ta tn ie j w ojnie.

O jciec Ju rk a  poległ w  b itw ie  o N arw ik . B yi dow ódcą ścigacza. 
W pokoju  ch łopca w isi do dzis w ojskow y p o rtre t ojca. Na p iersi w id ­
n ie ją  w ysokie odznaczenia  w o jskow e — V irtu ti M ilita ri, K rzyż W a­
lecznych, K rzyz P a rtyzanck i. Ju re k  często p rzy e lad a  się tej podo- 
b izn ie  — Jakzez  on m usia ł być odw ażny  — m yśli n ie jednok ro tn ie .

A lek m a ojca W rócił z w ojny  ale s tra c ił na m ej lew ą rękę. M im o 
to n ie  rozsta ł się z m undurem . Do dzis p ra c u je  w K ap itan ac ie  P o rtu . 
Dosłużył się n aw et rang i kom andora-podpo ruczm ka . Często opow ia­
da chłopcom  sw oje  m orsk ie  przygody. Z sy m p a tią  1 uczuciem  m iłości 
w spom ina o jca  Ju rk a , najb liższego kolege 1 w spó łtow arzysza  w alk.

O jciec A lka w ie  p raw ie  w szystko co zw iązane je s t ze służbą w m a-

— Co takiego, pow iedz Isi udzielił się n iepokój A nio ła  S tróża 
W spółczuła mu.

— S po tka ła  m nie nagana, Isiu. P rzez ciebie. Je s tes  n ieposłuszna, 
ciąg le  płaczesz, dokuczasz m am usi 1 braciszkow i.

Isi zrobiło  się og rom nie w styd  a zarazem  przykro , ze ta k  naraz iła  
sw ego A nio ła  S troza. Było je j zal A nioła To przez n ią , przez je j
w s trę tn e  zachow an ie  A nioł S troz  tak  c ie rp i A m oże się pogniew a,
m oże na  zaw sze opuści Isię? O, m ój Boże — Is ia  n ie może do tego 
dopuścić.

— Mój kochany  A niele 
S trozu  — złozyla b łagaln ie  
ręce. Pow iedz, co m am  ro­
bie, zeby być dob rą , zetoy 
m n ie  lu b ian o  1 tu  w  dom u,
1 tam  w niebie.

— Pom ysł, Isiu , sam a — 
odpow iedzia ł A nioł Stroz.
Przeciez ty w iesz dobrze 
jak  należy postępow ać.
P raw d a?  No, n ie  płacz, Isiu  
Po raz  p ierw szy  uśm iech­
n ą ł się dob ro tliw ie  do 
dziew czynki, sk in ą ł je j n a  
pożegnan ie ręk ą  1 znikł.

To by ło  tydzień  tem u. Od 
tego  czasu Is ia  an i razu  
’<łszcze m e zap łaka ła , choć 
czasem  taK b a rd zo  chciało 
się je j zap łakać  A m am u ­
s ia  w czoraj pow iedzia ła  — 
w iecie, Isia  zupe łn ie  n ie  ta  
sam a. B ardzo zm ien iła  się 
m oja córeczka I pocałow ała 
ja  serdecznie.

A ni m am usia  an i n ik t  in ­
ny n ie  w ie, ze zm iany  w  u- 
sposobiem u Isi dokonał 
A nioł S tróż



g f o f o o  o  ( B r u n t o a f e t e f

M
IN Ę ŁO  550 lat od pam ię tnego  sk w a r­
nego dnia 15 lipca, gdy o godzinie

2 po po łudn iu  zagrzm ia ły  trąby  
bojow e i rycers tw o  po lsk ie  odśpie­

w a w szy  h y m n  „B ogurodzica“ ru szy ło  do 
ataku .

S zm a t z iem i w c iśn ię ty  p om iędzy  d zisie jsze  
w sie S tęb a rk , Ł odw igow o  i G ru n w a ld  s ta ł 
się areną w ie lk ie j b itw y  ta k  bardzo brze­
m ien n e j w  sk u tk i p o lityczne . Zażarta  bez­
kom prom isow a  w a lk a  po m ięd zy  siłam i n ie ­
m ieckiego  Z a ko n u  K rzyżack iego , a w o jska m i 
p o lsko -litew sk im i, d o w o d zo n ym i p rzez króla  
W ładysław a  Jag ie łłę  oraz jego  brata W ie l­
kiego K sięcia W ito lda , sko ń czy ła  się ro zb i­
ciem  m ilita rn e j po tęg i teu to ń sk ie j będącej

04# iAk *  U l a l i  ngrgl^da m iejsce, gdzie w  upal­
a m  drrtu 15 I L h  rozegrała się najw iększa
•  d<i. j.. I> Furora b itw a som iędzy  silam i n ie- 
m tn-liirio  / U w i a  t-cyżaafciego, a BDlsbo-litew- 

sk lad  w ojskam i

Naa  brzegam i jeziara Łnbien dzień przed d c c i  
dującą bitw ą rozbiły Damtaly siły  polskie

Zdjęcia: 
ANDRZEJ ORŁOWSKI

Tekst:
JAN KOWALEWSKI

w zo rem  dla p rzysz łych  tes ta to row  zaborczej 
idei „Drang nach O sten". S k u tk i  b itw y  g run ­
w a ld zk ie j n ie  zosta ły  jed n a k  od razu  ca łko ­
w ic ie  w yko rzy s ta n e . D opiero P okó j T o ru ń sk i  
w  ro ku  1466 u s ta n o w ił P ru sy  len n em  K orony  
P olsk ie j.

T rzeba  b y ło  jeszcze  je d n a k  p ięc iu  i  pół 
w iekó w , by  o sta teczn ie  u sunąć  panow anie  
n iem ieck ieg o  im p eria lizm u  na ziem iach  na d ­
bałtyckich . W  m iesiącu  lipcu na  Polach G run ­
w a ldu  odby ły  się w ie lk ie  ogólnopolskie uroczy­
stości z u d z ia łem  w ie lu  w yc iec zek  P olonii Za­
granicznej. A  je d n a k  ta k  n iedaw no, bo za led ­
w ie  15 la t te m u  — do ch w ili p o w ro tu  do m acie­
rzy  — ciąży ł nad p rzep iękn ą  ziem ią  M azurską  
S m ę te k  — legendarne uosobienie trag icznych  
losów rdzenn ie  po lsk ie j ludności ży ją ce j w  p ru ­
sk im  ja rzm ie .

P rzed  dw om a la ty  w  K olonii, A denauer  
p rzyw d z ia ł sym b o lic zn y  b ia ły  p łaszcz z  czar­
n y m  k r z y że m  i u ją ł w  dłonie m iecz W ie lk ie ­
go M istrza  Z a ko n u  K rzyżackiego .



W kościele w rzała  p raca . Jed n i kończyli m alo ­
w anie , inni in h a lo w a li św ia tło  elek tryczne, n ie ­
w iasty  sp rzą ta ły  i w ieńczyły u itarzc.

Ś w ią tyn ia  b ju g o sk a  sw ym  w yglądem  przypo­
m inała  czlo vicka. z którego zw leczono b ru d n e  
szm aty  zgrzebne, a ub rano  w szaty  odśw iętne. 
P am iętam  ten  kościół sprzed k ilku  lat i m iesięcy.' 
W tłoczony m iędzy domy s ta l szary , opuszczony i
— zdaw ało  się — zapom niany  przez Boga i ludzi.

Dziś m iłym  kolorytem  w n ę trza  nasyca w zrok 
i p rom ien iu jąc  św ieżą jasnością  z zew nątrz  zw ra ­
ca uw agę przechodniów .

„Proszę pan i — m ów iła zażyw na jejm ość do 
znacznie m łodszej tow arzyszk i sto jące j n a  chod­
n iku przed kościołem  — to rząd  im  d a je , sam  
kanon ik  nam  to pow iedział na zeb ran iu  s ió str 
różańcow ych, bo skąd by oni w zięli. Je s t ich n ie ­
w iele, a to kosztu je  g rube tysiące". „ Ja  to in a ­
czej słyszałam  — m ów iła m łodsza — oni o rzy- 
m u ją  z A m eryki dużo do larów , bo w ic pan i, to 
m a coś w spólnego z m asonam i". J rozm ow a ciąg­
nęła  się da lej.

Stalom  opodal, jako  przechodzeń. lecz w łączyć 
się do tego dialogu nie m iałem  siły ani ochoty.

No, cóż m etody w alki z p rzeciw nik iem  i a rg u ­
m en tac ja  nie są ani now e, ani rew elacy jne . „Za 
pom ocą księcia czartow skiego. B elzebuba, to czy­
ni" — m ów ili uczeni w P iśm ie o C hrystusie  przed 
20 w iekam i.

O w szystkim , co od Niego pochodzi, będą m ów ili 
n a jb a rd z ie j fan tastyczne  baśnie. K ażda m etoda 
jest dobra, k tó ra  do celu prow adzi. N ikt z areny  
historii nic schodzi z uśm iechem . C zytelnikow i 
jestem  w inien  w yjaśnienie.

f.j  uiuoi guunic, a  dalsze zw lekan ie  z re ­
m ontem  grozi ca łkow itą  dew astac ją . O prócz św ia­
dom ości by ła  w ia ra  w  Boga. w Jego dzieło — Koś­
ciół Po lsko-K atolicki — i w e w łasne siły.

I n ik t — proszę pan i — im  nic dal na rem ont 
kościoła, choć ksiądz kanon ik  usiln ie  zapew niał. 
Ani rząd, k tóry  w ie le  m ilionów  corocznie p rzezna­
cza n a  odbudow ę zabytkow ych św iątyń , a one w 99 
procen tach  są w posiadaniu  rzym skiego Kościoła, 
an i am erykańscy  m asoni, którzy m im o różnic w 
poglądach żyją z ojcem  św. w w ielk ie j przyjaźni 
i serdeczności.

To sam i w yznaw cy Kościoła Polsko-K ato lick ie- 
go w Bydgoszczy odejm ując  sobie często od ust 
sk ładali o fiary  na rem ont św ią tyn i, inn i zaś p raco­
w ali w dzień, a często i w  nocy, aby przyw rócić 
je j  w łaściw y w ygląd. Ks. B iskup O rdynariusz 
w idząc ich m iłość i p rzyw iązanie  do Kościoła po­
śpieszył z pom ocą w  kw ocie 20 tys. zl. podczas gdy 
koszt rem on tu  100 tys. przekroczył. Z apom niałem  
jeszcze, że p. d r  D iura z A m eryki p rzysłał na ręce 
ks. proboszcza 4 dolary , a le  o ile w iem , n ie jest 
on m asonem , lecz w yznaw cą Kościoła N arodow e­
go. I tak a  jes t p raw da , o czym się ła tw o  przeko­
nać. I tak a  jes t p raw da, że św iadom ość, i w iara 
ta  byt określiła , bo w iara  tw orzy cuda w idzialne, 
a w ia ra  i p raca  tw orzy m a te ria ln e  bogactw a.

D latego n iedziela  26 czerw ca by ła  d la parafii 
bydgoskiej n iezw ykłym  dniem . To nie tylko u ro ­
czystość kościelna, w izy tac ja  a rcy p as tc rsk a , to 
pośw ięcenie plonów  ich pracy, to uw ieńczenie 
ich pośw ięceń i ofiarności. R ozslonccznila się n ie ­
dziela i p rom ien iow ała  ciepłem  i pogodą.

MIASTO 
OTWARTE

z Hogicm w S akram encie  pokuty  i o łtarza . lei
G rom adka dzfcci p rzystąp iła  dz is ia j do K om unii sk

św. „U d rzw i T w oich" śp iew ano  i przed o łtarzem  i v
przyk lękali starsi. I n ie  m a chyba piękniejszego po
stan u  duszy ludzkiej jak  pow rót do Boga. P ow ró t po
m arn o traw n y ch  dzieci do Ojca. kt<

Po Mszy św.. k tó rą  odpraw ił ks. Kosiccki z G ru- pa
dziądza przem aw iałem  do dzieci. 3H

Przytoczyłem  legendę zasłyszaną przed laty  o o\
aniele, k tó ry  zstąp ił na ziem ię, aby zab rać  z n iej d>
coś najp iękn iejszego  i aniołom  pokazać. O glądał 
lilie  i róże skąpane  w rosie po ranne j, a zab ra ł ni
m iłość m atk i najczystszą i m odlitw ę dziecka. Te 
skarby , bogactw a ziem i, pokazał aniołom . Błogo- k(
sław iony jest ten. kto duszę dziecka zachow ał, i Zl
jak  ono m odlić się po trafi. z

W szyscy byli w radosnym  podnieceniu . P rzed pr
kościołem  rozciągnięty  tra n sp a re n t m ów ił: „W ita- kt
my arcypaste rza  Kościoła Polsko-K atolickiego. ri

P u n k tu a ln ie  o 11 przed św ią tyn ią  za trzym a- b>
la się „W'olga“ . W ysiadł z n iej Ks. B iskup O rdy­
n a riu sz  M aksym ilian  Kode w asyście ks. d r  A. ki
N aum czyka. M iejscow y duszpasterz , ks. F r. Koc, co
w otoczeniu duchow ieństw a w itał A rcypasterza . m
M ałe dziew czynki w itały  Go w ierszykam i i w ią- B(
zankam i róż. Przy śpiew ie „Kio się w opiekę" p(
a rcypaste rz  otoczony duchow ieństw em  w kroczył m
do św iątyn i. Ks. proboszcz Koc w ita jąc  Go od oł- pr
ta rza  dal w yraz sw oje j radości, za zau fan ie  dzię- b>
kow al i zlożyl sp raw ozdan ie  ze sw ej rocznej pracy 
duszpastersk ie j w Bydgoszczy. na

Ks. B iskup w asyście duchow ieństw a odpraw ił pi
ponl> lik a ln ą  sum ę. Po ew angelii głosiłem  kaza- cz
nic. -iuinie Ks. B iskup przem ów ił. zł'

Mówił o istocie K ościoła, o jego życiu nadprzy- jc
rodzonym , o zasadach w iary  i o stron ie  o rganiza- M

Z p raw ej — Od o łtarza  pow ita ł Ks. B isku­
pa O rdynariusza  m iejscow y duszpasterz  
ks. F ranciszek  Koc. W ierni słuchali 

z uw agą

Z p raw ej u dołu — Ks. B iskup M aksy­
m ilian  Kode w otoczeniu księży jub ila tów  
przybyłych kap łanów  i w iernych  — pc 

sum ie

Z lew ej u dołu — P ro fes jo n a ln ie  w p ro w a­
dzono Ks. B iskupa do św ią tyn i, k tóra 

p rzy b ra ła  odśw iętny w ygląd
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IASTO 
N ARTE

Już  od 9 grom adzili się w iern i w  kościele, 
s łuchali Mszy ś\v.. S łow a Bożego, jednoczyli się 
z Bogiem w S akram encie  pokuty  i o łtarza.

G rom adka dzfeci p rzy stąp iła  dz is ia j do K om unii 
św. „U drzw i T w oich" śp iew ano  i p rzed  o łtarzem  
przyk lękali starsi. I n ie  m a chyba piękniejszego 
stanu  duszy ludzkiej jak  pow rót do Boga. Pow rót 
m arn o traw n y ch  dzieci do Ojca.

Po Mszy św.. k tó rą  odpraw ił ks. Rosiecki z G ru ­
dziądza przem aw iałem  do dzieci.

Przytoczyłem  legendę zasłyszaną przed laty  o 
aniele, k tó ry  zstąp ił na  ziem ię, aby zab rać  z n iej 
coś najp iękn iejszego  i aniołom  pokazać. Ogląda! 
lilie i róże skąpane  w rosie po ranne j, a zabrał 
m iłość m atk i najczystszą i m odlitw ę dziecka. Te 
skarby , bogactw a ziem i, pokazał aniołom . Błogo­
sław iony jest ten. kto duszę dziecka zachow ał, i 
jak  ono m odlić się potrafi.

W szyscy byli w radosnym  podnieceniu. P rzed 
kościołem  rozciągnięty  tra n sp a re n t m ów ił: „W ita­
my a rcypaste rza  K ościoła Polsko-K atolickiego.

P u n k tu a ln ie  o 11 przed św ią ty n ią  za trzy m a­
ła się „W ołga“. W ysiadł z n ie j Ks. B iskup O rdy­
n a riu sz  M aksym ilian  Rode w asyście ks. d r A. 
N aum czyka. M iejscow y duszpasterz , ks. F r. Koc, 
w otoczeniu duchow ieństw a w ita ł A rcypasterza. 
M ałe dziew czynki w ita ły  Go w ierszykam i i w ią ­
zankam i róż. P rzy  śpiew ie ..Kto się w opiekę“ 
arcypasterz  otoczony duchow ieństw em  w kroczył 
do św iątyn i. Ks. proboszcz Koc w ita jąc  Go od oł­
ta rza  dal w yraz sw ojej radości, za zau fan ie  dzię­
kow ał i złożył sp raw ozdan ie  ze sw ej rocznej pracy 
duszpastersk ie j w Bydgoszczy.

Ks. B iskup w asyście duchow ieństw a odpraw ił 
pon ty lika lną  sum ę. Po ew angelii głosiłem  kaza­
nie. l’n -minie Ks. B iskup przem ów ił.

Mówił o istocie K ościoła, o jego życiu nad p rzy ­
rodzonym . o zasadach w iary  i o s tro n ie  o rgan iza­

c y jn e j K ościoła i jego społeczności. M ówił, że 
Kościół, k tó ry  budu jem y w spólnie, jes t K ościo­
łem aposto lsk im  i ka to lick im  w sw ej treści, a pol­
skim  i narodow ym  w sw ej form ie, bośm y Polacy 
i w w olnej żyjem y ojczyźnie. W iele słów  ciepłych 
pow iedział pod adresem  ks. proboszcza, którego 
podniósł do godności dziekana. Rady P ara fia ln e j, 
k tó ra  ha rm o n ijn ie  w spó łp racu je  ze sw oim  dusz­
pasterzem . a także w szystk ich  parafian , którzy od 
35 lat łańcuch  niew oli duchow ej ta rg a ją . Życzył 
ow ocnej p racy dla K ościoła i błogosław ił ich ro ­
dzinom  i domom.

P ieśn ią  ..Boże coś Polskę" zakończono tę pod­
n iosłą  uroczystość.

Po nabożeństw ie  Ks. B iskup O rdynariusz odbył 
konferencję  z ks. proboszczem  i Radą P a ra fia ln ą . 
Z łożyli oni Ks. B iskupow i obszerne sp raw ozdan ie  
z działalności parafii i z zam ierzeń na najb liższą 
przyszłość. M ówili o przeszkodach i trudnościach , 
k tó re  m uszą pokonać, oraz o specyficznych w a­
ru n k ach  i rzym skim  fanatyzm ie  spo łeczeństw a 
bydgoskiego.

Bydgoszcz jest m iastem  o tw artym  dla w szyst­
kiego, co jest w olne i postępow e, dla w szystkiego, 
co jest chrześc ijańsk ie  i ludzkie. Bydgoszcz jest 
m iastem  o tw arty m  dla tych. k tórzy  p rag n ą  służyć 
Bogu i narodow i, którzy p rag n ą  szerzyć m iłość, 
pokój i b ra te rs tw o . Jest m iastem  o tw artym , ale 
m ało w dzięcznym  dla te j pracy, k tó rą  podjęliśm y 
przed 35 laty . i k tó rą  będziem y kontynuow ać, 
by św iatło  niecić w śród ciem noty  i zacofania.

N azaju trz , tj. 27 czerw ca, Ks. B iskup O rdy­
n a riu sz  w tow arzystw ie  członków  K urii B isku­
p ie j: ks. E dw arda  N arbu ttow icza . ks. d r A. N aum ­
czyka oraz m iejscow ego dziekana ks. Fr. Koca 
złożył w izytę  P rzew odniczącem u P rezydium  Wo­
jew ódzkie j R ady N arodow ej w Bydgoszczy, panu 
M. N ow akow i.

Z lew ej — Przed kościołem  A rcypasterza 
w ita ły  bydgoskie dzieci, w ręczając  w ią ­

zanki kw iatów

Z lew ej u dotu — Sum ę p on ty fika lną  od­
praw i! Ks. B iskup. W kościele była cisza 

i m od litew ny  nastró j

Z p raw e j u dołu Tak n iedaw no jeszcze 
kościół był opuszczony i zan iedbany , dziś 

p rom ien iu je  jasnością  i życiem



E. M0NTW1ŁŁ

CZERWONE RÓŻE
(Opowiadanie prawdziwe)

C
ZESKA w róciła  z L ublina. 
Skończyła w tym  roku  li­
ceum . W ciągu czte rech  la t 
m ieszkała  w in te rn ac ie  u sióstr 

U rszu lanek . D obrze je j tam  było. 
P rzyzw yczaiła  się do po rządku  i 
ciszy. C zasem  tylko tęsk n iła  za 
czym ś n ieokreślonym , m arzy ła  o 
jak im ś w ie lk im  uczuciu, o w ielk iej 
m iłości, jak ie j n ik t jeszcze nie 
przeżył. S io s tra  przełożona m ów iła 
zaw sze, że je s t ty lko  jed n a  miłość 
p raw dziw a — to m iłość Boga. K aż­
da m iłość ludzka je s t n iska  lub 
grzeszna. A le C ześka n ie  była p rze­
konana. N ie pozostała w  klasztorze, 
choć n am aw ia ły  ją  siostry . P ocią­
gała ją  zagadka życia. W róciła do 
rodzinnego dom u.

W d rugą  n iedzielę po jej pow ro­
cie do osady p rzy jech a ł do ks, p ro ­
boszcza m łody kleryk.

„Jednego w yśw ięcen ia  m u jesz­
cze b rak u je "  — szep ta ły  kobiety.

Po lańczyk  by ł w ysoki, cerę  m iał 
śn iadą  i oczy jak  op raw ione w ę­
gielki.

K iedyś przyszed ł do dom u rodzi­
ców Cześki na  polecen ie  ks. p ro ­
boszcza „za sk ład k ą"  na  rem ont 
w ieży. S iedział dość długo. M ów ili 
z ojcem  o daw nych  czasach, o poli­
tyce, o by łym  proboszczu, którego 
m ianow ano p ra ła te m  i Bóg tam  
w ie  jeszcze o czym.

C ześka p raw ie  nic n ie  słyszała. 
W idziała ty lko  żarzące się i n ie ­
spokojne oczy, a k iedy  w yszedł 
było je j sm utno  i tęskno.

W n iedzielę  o 9 m ów ił k a ­
zanie. C ześka s ta ła  pod chórem  
b lad a  i zapatrzona. J a k  n a  ek ran ie  
p rzed  je j oczym a p rzesuw ały  się 
różne obrazy : w idzia ła  pok ry tą  
zm arszczkam i tw arz  ojca, k tó ry  
się do n iej uśm iechał, w idzia ła  
sm u tn ą  tw a rz  p rzełożonej, z k tó rą  
się p rzed  dw om a tygodn iam i roz­
s ta ła , to  znow u te  oczy, pe łne  żaru  
i n iepokoju .

O parłszy  się o zim ny m ur u k lęk ­
ła, aby  z książeczki odczytać li ta ­
n ię  do M atk i B oskiej. A le lite ry  
skaka ły  jak  żyw e i an i rusz n ie  
u k łada ły  się w  słow a.

T ej n iedzieli po raz  p ierw szy  od 
w ielu  la t C ześka n ie  m ogła się 
m odlić.

Z nów  kiedyś przyszedł pod ja ­
kim ś p re tekstem . Po k ilku  dn iach  
spo tkali się na  po lnej dróżce za 
cm en tarzem  pod m łodym  lasem .

Rosa w ieczorna, b ladaw y  księżyc 
i k rzyk  do snu uk łada jących  się 
p taków  tow arzyszy ły  rozm ow om  
tych  dw ojga ludzi. N ie w iem y o 
czym m ów ili, choć język  zakocha­
nych jes t w szystk im  znany. Po k il­
ku tygodniach  Polańczyk  schudł 
nieco i w ysub te ln ia ł.

Z agadnął go kiedyś ks. proboszcz, 
gdy sta li po po łudn iu  w ogrodzie:

— Cóżeś tak i sm u tny  i w ciąż za­
m yślony, d iakon ie?  Czy m asz ja ­
k ieś zm artw ien ie?  F o rtep ian  k u ­
rzem  się pokry ł w  salonie  i głosu 
tw ego nie słychać. Może ci coś do­
lega?

— Nic m i n ie  je s t — o d p arł Po­
lańczyk. Tylko ta k  często myślę, 
że ten  św ia t n ie  je s t u rządzony  n a j­
lep ie j, bo n ie  w szystk ie  p ra w a  są 
ludzkie, choć rzekom o d la  d ob ra  
ludzi są ustanow ione.

Ks. proboszcz, k tó ry  czcił św. 
F ranciszka , a „Iliadę" H om era <Sa- 
łą  um iał na  pam ięć, u śm iechał Błę 
dobroduszn ie  i k ładąc  ręk ę  na  je ­
go ram ien iu  m ów ił: „W idzisz, mój 
drogi, te  tw o je  bóle i b u n ty , to  ce­
cha  każdej m łodości. T a  m ądrość 
książkow a, k tó rąś  ty  posiadł, to  jak  
s tró j litu rg iczny  — po trzebny  na 
n iedziele  i św ię ta , a le  n a  codzień 
chodzić w n im  n ie  można... K ażdy 
z resz tą  m a jak ieś  u b ra n ie  św ią­
teczne, jak iś  m u n d u r galow y, a le 
sp ró b u j w n im  chodzić przez cały 
tydzień.

I p raw d a  życia na  codzień to  jak  
robocze u b ran ie , ja k  ta  w yszarza ła  
su tanna.

N ie należy w szystk ich  p raw d  
kościelnych b rać  na  serio. Chodzi 
bow iem  o to, aby  w śród  tych  k a ­
nonów  w ygodnie się um ieścić i 
całego sieb ie  zachow ać.

— Ileż razy  czułem  się w  życiu 
jak  ten  d rogow skaz sto jący  na 

sk rzyżow aniu  dróg, k tó ry  innym  
drogę w skazu je , a le  sam  n ie  idzie. 
N ie idę, bo ta k a  droga m i n ie  od­
pow iada i któż m n ie  do tego zm u­
si. D latego i ty  n ie  filozofuj i n ie 
zbaw iaj św ia ta  w b rew  jego woli. 
Z ostaw  to in n y m  refo rm ato rom , 
społecznikom , k tó rzy  p rag n ą  pom ­
ników  i sław y. Ty uzyskaj św ięce­
n ia , chw al b iskupa, m ódl się głoś­
no za o jca św., a  gdy dostan iesz  w i- 
k a ria t, w ychw ala j proboszcza i 
głoś, że jego sio stra  — ta  na  p le­
ban ii — to n a jb a rd z ie j u rocza ko­
b ie ta  pod słońcem . W duszy dla 
n ich  w szystk ich  m ożesz m ieć po­
g ardę . To w  życiu zaoszczędzi ci 
w ielu  p rzykrości i zm artw ień . Do 
w n ę trza  sw ego n ie  w puszczaj n iko ­
go, bo szczerość je s t cechą p ry m i­
ty w n ej duszy. P o tem  dostan iesz 
p robostw o. A jeżeli jesteś este tą , 
sp row adzisz  p iękne m eble. S tw o­
rzy sz  dom, bo przecież ce lib a f jes t 
rezygnac ja  z żony, a le n ie  z łoża.

U rw ał po chw ili, spo jrza ł na 
zegarek i „Czas na  ko lację , do­
b rodz ie ju " — pow iedział.

Po lańczyk  szedł z głow ą opusz­
czoną i p łonął w ew nętrzn ie .

Tego w ieczoru  n ie  poszedł na 
spo tkan ie . Z egar z w ieży kościelnej 
w ybił d w unastą . P o lańczyk  zsunął

się z łóżka na  ko lana  i przy b lasku  
księżyca m ów ił bezładn ie  niby 
m odlitw ę, niby żale jak ieś:

„G dziekolw iek jesteś, o P an ie , 
w ysłuchaj m n ie  i racz  m i pom oc 
okazać. Ty w iesz, ja k  je s t m i ona 
do życia konieczna. C zasem  zdaje  
m i się, P an ie , że ją  w ięcej kocham  
niż C iebie, k tórego ob jąć  um ysłem  
n ie  zdołam .

W iem , o Boże, że b luźnię. Jeś li 
jed n ak  b luźn ierstw o  je s t p raw dą , 
sp raw , bym  n ie  zginął w  za trace ­
n iu  i daj m i słusznego w yboru  do­
konać m iędzy służbą d la  C iebie 
a tą , k tó ra  się s ta ła  duszą m ej du ­

szy. N iech ten  w ybór będzie  jed n ak  
godny człow ieka n ie  płaza.

Zgaś św ia tło  tw ej łask i nad  ty ­
mi, k tó rzy  p rzepaść kopią  m iędzy 
m iłością do C iebie i ludzką m iłoś­
cią do ludzi, k tó rych  także  na obraz 
i podobieństw o sw oje  stw orzyłeś. 
A przepaść ta  s ta ła  się cm en tarzem  
m ora lnym  d la  setek  tysięcy, m ilio ­
nów , k tó rzy  p rag n ę li T obie  służyć 
i p raw a  T w oje zachow ać".

„Panie, P an ie , sił dodaj" — 
k rzykną ł i z ląk ł się, że k toś go u- 
słyszy. U m ilkł i położyw szy się z 
pow ro tem  długo n ie  mógł usnąć.

Rano, gdy w ychodził z kościoła 
po ran n e j m szy św., podeszła do 
niego Cześka,

W iesz, H eńku — m ów iła  — o b la ­
łam  egzam in n a  fa rm ac ję  i w  tym  
roku  n a  s tu d ia  się n ie  dostanę. B y­
łam  n ie  przygotow ana. A le nie 
m artw  się, m ój drogi. W szystko się 
jakoś przecież ułoży. Bóg czuw a 
n ad  nam i. P rzy jd ź  dzisiaj, bardzo  
cię o to  proszę, po czym  odeszła 
w stro n ę  sw ego dom u.

L ato  chyliło  się ku końcow i, a 
w ieczory s taw ały  się coraz k ró tsze  
i zim niejsze.

S po tykali się co raz  rzadziej, lecz 
żyć bez sieb ie  było im  tru d n o

Po szam otan iu  się i roz te rkach  
w ew nętrznych . P o lańczyk  posta ­
now ił w rócić do sem inarium . N ie 
był p rzygotow any  do życia. L ubił 
jego p rzyw ile je , lecz bał się jego 
tw ard y ch  obow iązków .

W izja  dobroby tu  i u p rzyw ile jo ­
w anej pozycji społecznej w p łynęła  
na jego decyzję. „S tw orzysz w łas­
ny dom, sprow adzisz  p iękne m e­
ble" — przypom niał sobie słow a ks. 
proboszcza. T a filozofia pom ogła 
m u znaleźć chw ilow y spokój.

W rześniow e słońce ju ż  daw no 
zaszło. W ieczór był cichy i ciepły. 
Spo tkali się na cm en tarzu .

A nioł z białego m arm u ru  ze zła­
m anym  skrzydłem , z rozpaczą w 
oczach, że w zlecieć ku n iebu n ie  
może, s ta ł nad  sam o tn ą  m ogiłą 
zm arłe j dziedziczki. T uż sta ła  ła ­
w eczka, n a  k tó re j usiedli. M ilcze­
n ie  je s t często k rzyk iem  zbolałej 
duszy. N ie zostaw ię cię sam ej, 
p rzysięgam  na  w szystko, co m i jest 
św ię te  — m ów ił Polańczyk.

A le ona m ilczała.
O sta tn i uścisk  dłoni, o sta tn i po­

ca łunek  i sm u tn e  rozstan ie . Do li­
sto p ad a  — m ów ił. P rzy jad ę  na  
W szystkich  Św iętych, a  p rzed tem  
napiszę do W aldka, k tó ry  ci lis t 
doręczy.

K ażde pożegnanie  je s t p rzyk re  — 
m ów iła  do sieb ie  w róciw szy  do 
dom u.

W ogóle życie ludzk ie  up ływ a 
m iędzy p o w itan iem  a pożegna­
niem . Łzy nab iega ły  do oczu i n ie  
m ogła usnąć do ran a . N aza ju trz  
rano  po m szy Polańczyk  żegnany 
przez proboszcza od jecha ł do L u­
b lina. I  znow u s łu ch a ł codziennie  o 
w ielk iej ro li k ap łan a  i pow ołan iu  
oraz że m iłość z iem ska je s t zd radą  
Boga i grzechem .

N a w szystk ich  Św iętych , n a  
próżno  C ześka czekała. P o lańczyk  
n ie  p rzy jechał.

DOKOŃCZENIE  
W NASTĘPNYM NUMERZE



M A J S T E R K U J E M Y
W w olnych  od  p racy  chw ilach , przy n iedużym  

n ak ładz ie  środków  i sil w ykonać m ożem y k ilka rze­
czy p rostych  a  w  gospodarstw ie dom ow ym  poży- 
teczmych.

Je d n ą  z n ich  je s t s to jak  do  suszen ia  bielizny. S łu ­
żyć on m oże przy  każdej „przep ierce" do  w ieszania 
ręczników , chusteczek, koszul, ko łn ierzyków , sk a r­
petek i w szelkich  drobiazgów . Z im ą ustaw iać  go 
na jlep ie j w  pobliżu pieca, la tem  zaś na pow ietrzu  
lub  przy  o tw a rty m  oknie. M ożna go bez tru d u  prze­
nosić z m iejsca n a  m iejsce, m ożna też sk ładać. Na 
w ykonan ie  s to jak a  po trzebne  je s t 7 listew  o d łu ­
gości 120—130 cm  oraz  4 w spo rn ik i o  długości 40 cm.

CAfcOSC
▼

D rugim  tak im  n ieskom plikow anym  drobiazg iem  
je s t ram a do suszen ia  firanek . M ożna ją  sp o rzą ­
dzić  z 4 czw oroką tnych  lis tew ek  — dw óch o d łu ­
gości 4 m i dw óch o d ługości 3 m. L istew ki po­
w inny  być m ocne i n iezby t g iętk ie . W iązan ia  n a j­
lepiej k rępow ać sznurk iem . Po sporządzen iu  r a ­
m y, każdą z listew ek  okręcam y k aw ałk iem  s ta re ­
go p łó tna . P łó tno  zszyw am y m ocną n itką. S porzą­
dzoną w ten  sposób ra m ę  m ożna z ła tw ośc ią  
zm niejszać w zależności od w y m ia ró w  firanek .

S. P.

UBEZPIECZENIE 
I ŚWIADCZENIA

Z g o d n i e  z  o b o w i ą z u j ą c y m i  u n a s  p r z e p i ­
s a m i ,  w s z y s t k i e  d z i e c i  p r z e o y w a j ą t e  w  O- 
U i e s i e  l e t n i m  n a  K o i o r u a c n ,  p o i H O i o n j a c n ,  
o b o z a c h  w ę d r o w n y c h ,  s t a i y c u  i t p .  p o w i n ­
n y  n y c  u b e z p i e c z o n e .  U b e z p i e c z e n i e  t o  n i e  
z u p o  u i e g n i e  n i e s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k o m  
a n j  n i c  z w r d c i  w  p e i m  s t r a c o n e g o  z d r o ­
w i a ,  p o m o ż e  j e d n a K  b a r d z o  m a t e r i a l n i e  i 
p r z y s p i e s z y  e w e n t u a l n e  l e c z e n i e .  Ś w i a d k a  
u b e z p i e c z e n i o w a  rtJ  u a ż d e g n  d z i e c k a ,  a  
i i t i w n i e ż  n o  d o r o s ł e g o ,  w y n o s i  2 zl  z a  t u r ­
n u s  i j e s t  p o k r y w a n a  p r z e z  ' z a i n t e r e s o w a ­
n e g o .  Z a  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  u w a i a  
s i c  t a k i e  w y d a r z e n i e ,  w  w y n i k u  k t ó r e g o  
U b e z p i e c z o n y  d o z n a ł  u s z k o d z e n i a  c i a i a  
l u b  z m a r ł .  P o z a  u t r a t a  l u b  o k a l e c z e n i e m  
r e k i ,  i t d - w p j d i i  t u  t a k i e  w y p a d k i ,
j a k :  z a k a ż e n i e ,  z w i c h n i e c i e .  z ł a m a n i e ,
m o c n i e j s z e  o p a r z e n i e ,  p o r a ż e n i e  s ł o n e c z ­
n e ,  z a t r u c i e  c z a d e m  m n  p r o d u k t a m i  s p o ­
ż y w c z y m i  O w y p a d k u  t a k i m  k i e r o w n i k  
p l a c ó w k i  l u h  w y c h o w a w c a  o b o w i ą z a n y  
, ie s t  z a w i a d o m i ć  i n s p e k t o r a t  p o w i a t o w y  
P Z U ,  w  k t ó r y m  z o s t a ł  z ł o ż o n y  w n i o s e k  o  
u h e z p i e c z e n i e .  W y d a l a  ś w i a d c z e ń  n a s t ę  
p u j e  w  c i ą g u  14 d n i  p o  u s t a l e n i u  p r z e z  
P Z U  ś w i a d c z e n i a  i o s o n y  u p r a w n i o n e j  d o  
j e j  o t r z y m a n i a .

W s z y s t k i m  r o d z i c o m ,  k t ć r z y  z m u s z e n i  
z o s t a n ą  d(i  k o r z y s t a n i a  z e  Ś w i a d c z e ń  P a n  
s t w e w e g o  Z a k ł a d u  U h e z j j i e c z e n  ( O b y  t a  
k i c h  h y l o  j a k  n a j m n i e j ! )  p o d a j e m y  i n f o r ­
m a c j e  o r o d z a j a c h  ś w i a d c z e ń  i o  k o s z t a c h  
l e c z e n i e .

-  j e ż e l i  w s k u t e k  d o z n a n e g o  w y p a d k u  
z m a . r l o  d z i e c k o  u b e z p i e c z o n e  j a k o  u c z e s t ­
n i k  p l a c ó w k i  w c z a s o w e j ,  p r z y  c z y m  
ś m l c i ć  n a s t ą p i ł a  p r z e d  u p ł y w e m  2 l a t  o d  
d a t y  z a j ś c i a  w y p a d k u  P Z U  w y p ł a c a  z a  
s i l e k  w  k w o c i e  i  flflfl z l  o s o b i e  u p r a w n i o ­
n e j  ( r o d z i c o m  l u h  I n n y m  p r a w n y m  s p a d ­
k o b i e r c o m ] .

J e ż e l i  z a ś  n a  s k u t e k  w y p a d k u  z m a r ł  u -  
h e z p i e c z o n y  p r a c o w n i k  p l a c ń w k i  w c z a s o ­
w e j  -  z a s i ł e k  w y p ł a c a n y  o s o b i e  u p r a w ­
n i o n e j  w y n o s i  10 flflfl zl .

— J e ż e l i  w s k u t e k  w y p a d k u  u b e z p i e c z o ­
n e  d z i e c k o  d o z n a ł o  t r w a ł e g o  i n w a l i d z t w a  
p r z e d  u p ł y w e m  2 l a t  o d  d a t y  z a j ś c i a  w y ­
p a d k u  -  w ó w c z a s  P Z U  w y p ł a c a  ś w i a d c z e ­
n i a :

a )  j e d n o r a z o w o  — p r z y  t r w a ł y m  i n w a ­
l i d z t w i e  w y n o s z ą c y m  m n i e j  n i z  40 %
-  w  w y s o k o ś c i  2(iG z l  z a  k a ż d y  j e d e n  
p r o c e n t ,

b) d o ż y w o t n i ą  r e n t ę  -  p r z y  t r w a ł y m  
i n w a l i d z t w i e ,  w y n o s z ą c y m  p o n a d  40'/o
-  w  w y s o k o ś c i  15 zl  z a  k a ż d y  j e d e n  

p r o c e n t ,  p ł a t n ą  w  r a t a c h  k w a r t a l n y c h .
J e ż e l i  t r w a ł e m u  i n w a l i d z t w u  u l e g ł  U b e ^  

p i e c z o n y  p r a c o w n i k  p l a c ó w k i  w c z a s o w e j  
— w ó w c z a s  P Z U  w y p ł a c a  j e d n o r a z o w o  
ś w i a d c z e n i e ,  p r z y  c z y m  p r z y  100 % i n w a ­
l i d z t w i e  ś w i a d c z e n i e  t n  w y n o s i  20 000 Zl, 
a  p r z y  c z ę ś c i o w y m  — o d p o w i e d n i o  d o  p r o ­
c e n t u  i n w a l i d z t w a ,  n p .  p r z y  6 0 %  i n w a l i d z ­
t w i e  12 flflfl z l .

K O S Z T Y  L E C Z E N I A

P Z U  z w r a c a  u d o w o d n i o n e  r a c h u n k a m i  
k o s z t y  l e c z e n i a  n a s t ę p s t w  w y p a d k ó w  d o  
w y s o k o ś c i  s u m y  z l  1 flflfl z a  k a ż d y  w y p a ­
d e k  z a s z ł y  w  c z a s i e  t r w a n i a  u b e z p i e c z e ­
n i a .  R d y  k o s z t y  p o w s t a ł y  p r z e d  u p ł y w e m  
d w ó c h  l a t  o d  d a t y  z a j ś c i a  w y p a d k u  i  d o ­
t y c z ą :  n i e z h ę d n e g o  p r z e j a z d u  u b e z p i e c z o ­
n e g o  d n  m i e s z k a n i a ,  d o  l e k a r z a  l u h  z a k ł a ­
d u  l e c z n i c z e g o ,  o p i e k i  l e k a r s k i e j ,  l e ­
k a r s t w ,  o p a t r u n k ó w  i i n n y c h  ś r o d k ó w  l e ­
c z n i c z y c h ,  p o h y l u  w  z a k ł a d z i e  l e c z n i c z y m ,  
r e n t g e n o g r a m ó w ,  a n a l i z  l e k a r s k i c h  i  i n ­
n y c h  h a d a n  p o m o c n i c z y c h ,  o p e r a c j i  o r a z  
z a b i e g ó w .  K o s z : t v  o p i e k i  p o z a s z p i t a l n e j  
n a d  c h o r y m  P Z U  p o k r y w a  t y l k o  w ó w c z a s ,  
g d y  l e k a r z  z a r z ą d z i ł  p o w o ł a n i e  p i e l ę g n i a ­
r z a  z a w o d o w e g o .  J- P .

O TYM WARTO WIEDZIEĆ
K o n tynuu jąc  przeg ląd  gatunków  i odm ian  

d rzew  ow ocow ych zaznajom im y się z kolei 
po kró tce  z czereśn iam i i w iśniam i. W praw ­
dzie, zw łaszcza gdy chodzi o czereśnie, sezon 
n a  te  ow oce m inął, w a rto  o n ich  jed n ak  w ie­
dzieć, chociażby z uw agi na  ew en tualność  sa ­
dzen ia  ich jes ien ią  ,w naszym  przydom ow ym  
ogrodzie. .

C zereśnie, ogólnie b iorąc, w ym agają  gleby 
cieplej i żyznej. P ozatem  są one w raż liw e  na 
m róz. Do u p raw ian y ch  w  Polsce odm ian  n a ­
leżą:

Różowa W ielka. O w ocuje w cześnie i o b fi­
cie. O woce posiada dość duże o zabarw ien iu  
ja sk raw o  czerw onym , soczyste i sm aczne.

Czarna Późna. P o lecan a  d la  całe j Polski. 
O w ocuje  corocznie i obficie. O woce posiada 
duże  o zabarw ien iu  ciem now iśniow ym . N ale­
ży do odm ian  deserow ych  i p rzetw órczych .

Poza w ym ienionym i dość rozpow szechnio­
nym i u nas odm ianam i czereśni są: 

M arch ijska ,
Zabulą,
H cdelfińska,
D onissena Żółta.
W i ś n i e  należą do  d rzew  n a jm n ie j w y ­

b rednych  na  k lim a t i glebę, są  pozatem  odpor­
ne  na  mróz. O w oce w iśn i m a ją  p rzede  w szyst­
k im  zastosow anie p rzetw órcze. Do znanych  i 
u p raw ian y ch  u nas odm ian  należą:

G oryczka C ien ista . Z w y ją tk iem  w o je ­
w ództw  w rocław skiego, łódzkiego i koszaliń ­
skiego odm ianę tę poleca się d la  całej Polski. 
O w ocuje bardzo  obficie. O w oce duże, sm acz­
ne, kw askow ate  o zab a rw ien iu  ciem noczer­
w onym . D oskonale n a d a je  się n a  p rze tw ory .

Hortensja. O dm iana  czerechy, czyli m ie­
szańca  w iśn i z czereśnią. Dość w raż liw a  na  
m róz, lubi glebę żyźniejszą. Z aleca się ją  
g łów nie do u p ra w ia n ia  w ogrodach przydo­
m ow ych b lisko m iasta . O w ocuje średnio . 
Owoc o zabarw ien iu  jasnoczerw onym  n a d a ją ­
cy się do spożyw ania i n a  p rzetw ory .

P ozatem  u p raw ia  się u nas tak ie  odm iany 
w iśni, jak :

W czesna z Prin.
Książęca.
O bie te  odm iany  są dość odporne na m róz, 

należą do odm ian  raczej sto łow ych, n iezby t 
dobrze  znoszą dalszy  tran sp o rt.

J. P.

DZIELMY SIĘ DOŚWIAD­

CZENIAMI Z UPRAWY  

ROŚLIN OGRODOWYCH



Ilosliny
D o  p o w s z e c h n i e  z n a n y c h  s z l a ­

c h e t n y c h  r o ś l i n  o z d o b n y c h  n a l e  
ż y  r ó ż a  ( n a z w a  ł a c i ń s k a  r o ­
s a ,  n a z w a  g r e c k a  r h o d o n )  U p r a ­
w a  r ó ż ,  p o d o b n i e  j a k  i u p r a w a  
g o ź d z i k ó w ,  s i ę g a  c z a s ó w  s t a r o ­
ż y t n e j  G r e c j i .  O  r ó ż a c h  c z y t a m y  
w  p i s m a c h  H o m e r a  i H e r o d o t a .  
d o w i a d u j e m y  s i ę  r ó w n i e ż  o  n i c h  
z  H i s t o r i i  N a t u r a l n e j  , p i s a r z a  
r z y m s k i e g o  P l i n i u s z a .

N a  c a ł y m  ś w i e c i e  z n a n y c h  j e s t  
o b e c n i e  k i l k a  t y s i ę c y  o d m i a n  
r ó ż .  I c h  k s z t a ł t ,  w i e l k o ś ć ,  b a r w a  
i z a p a c h  z a l e ż n e  s ą  o d  p o c h o d z e ­

n i a ,  g l e b y ,  k l i m a l u  i s p o s o b u  u -  
p r a w y ,  C e l e m  ł a t w i e j s z e g o  r o z ­
p o z n a w a n i a  l ó ż .  j u ż  w  r o k u  1881! 
d y r e k t o r  o g r o d u  b o t a n i c z n e g o  w  
B r u k s e l i  F .  C r c p i n  o p r a c o w a ł  s y ­
s t e m  k l a s y f i k a c y j n y ;  w s z y s t k i e  
r ó ż e  p o d z i e l i ł  o n  n a  p i ę t n a ś c i e  
s e k c j i ,  t e  z a ś  z  k o l e i  n a  g a l u n k i  
i o d m i a n y .

O k o ł o  r o k u  1900 J .  P e r n e t -  
D u c h e r  z  I J o n u  s t a !  s i ę  i w t u c a  
r a s y  r ó ż  o g r o d o w y c h ,  c h a r a k t e ­
r y z u j ą c y c h  s i c  d ł u g i m i ,  p r o s t y ­
m i  k o l c a m i ,  5—f l - d z i e l n y u r  ( i ś ć m i  
i o s a d z o n y m i  p o j e d y n c z o  K w i a t a ­
m i .  D o  w a ż n i e j s z y c h  rio d z i ś  u -  
p r a w i a n y c h  o d m i a n  t e j  r a s y  n a ­
l e ż ą  :

A r t h u r  R . G o o d w i n  o  k w i a ­
t a c h  b a r w y  p o m a r a ń c z o w e j ,

L o u i s e  K a t h a r i n e  B r e s l a u  
k w i t n ą c a  c z e r w o n a ,

G o l d e n  E m b l e m  o  k o l o r z e  
z l o l u ż ó l t y  m .

ozdobne
S o u v e n i i  d e  i  i c a r g o  P e r n e t  

b a  r w y  k o r  a l o  w o - c z c r w o n e j ,

M a  b e l  M o r s e  ż ó ł t a ,

D o r o l h y  P e r k i n s  k w i L n ą c a  r ó ­
ż o w o ,

E x c e l s a  o  k w i a t a c h  k a r m i n o ­
w y c h .

P o w s z e c h n i e  z n a n ą  i c e n i o n a  
j e s t  p o z a  t y m  r ó ż a  t y p u  m i e s z a ń ­
c ó w  h c r h a t n i c h  . . B e t t e r  T i m e s * '  
( r o s a  h y b r i d a ) .

R ó ż e  u p r a w i a  s i ę  o b e c n i e  g ł ó w ­
n i e  n a  k w i a t  c i ę t y .  D o  t e g o  c e l u  
n n d a j ą  s i ę  s p e c j a l n i e  n a s t ę p u j ą c e  
o d m i a n y  i k o l o r y :

, K a i s e r i n  A u g u s t a  V i k t o r i a ' \
,W h i t c  K i l l a r n e y “ ,
, , P h o e b e “ ,

k w i t n ą c e  b i a ł o
, ,C o l u m b i a " ,
„ D a m ę  E d i t h  H c l e n e " ,
„ M m e  B u t t e r f l y " ,

k w i t n ą c e  r ó ż o w o  
. . G e n e r a l  M a c  A r t h u r " ,  
. . R i c h m o n d 1,
, , T e m p l a r “ ,

k w i t n ą c e  c z e r w o n o  
, , G e h e i m r a t  D u i s b e r g " ,  
„ J u l i e n  P o t i n " ,
, , S o u v e n i r “ .

k w i t n ą c e  ż ó ł t o

R ó ż e  m o ż n a  u p r a w i a ć  w  d o n i ­
c z k a c h ,  w  s z k l a r n i a c h  l u b  w  o -  
g r o d z i e .  W  o g r o d z i e  r ó ż e  s a d z i  
s i ę  n a  g r z ę d a c h  w  m i e j s c u  s ł o ­
n e c z n y m .  z a c i s z n y m  j z a s ł o n i ę ­
t y m  o d  w i a t r ó w  p ó ł n o c n o - z a ­
c h o d n i c h .  R o ś l i n y  t e  l u b i ą  n a j -

SjMiuib f

b a r d z i e j  g l e b y  p i a s z e z y s t o - g l i n i a -  
s t c  z  d u ż ą  z a w a r t o ś c i ą  w a p n a .  
R ó ż e  k r z a c z a s t e  s a d z i m y  w  o d ­
s t ę p a c h  IW- 45 c m  i d o ś ć  g ł ę b o k o  
t a k  a b y  m u  < o k u l i z a c j i  z n a j ­
d o w a ł o  s i ę  o  '> c m  p t , d  p o w i e r z c h ­
n i a  z i e m i .  R o ż c  d i z o w k o w a u  s a ­
d z i ć  n a l e ż y  n i e c o  s k o ś n i c  t a k  
a b y  p r z y  n a k r y w a n i u  n a  z i m ę  n i e  
u l e g a ł y  ł a m a n i u .

Z a b i e g i  p i e l ę g n a c y j n e  l e t n i e  
p r z y  r ó ż a c h  p o l e g a j ą  n a  p o d l e ­
w a n i u  i z a s i l a n i u  r o ż  n a w o z a m i  
m i n e r a l n y m i  ł u b  g n o j o w n i c ą  ( t ę  
o s t a ł  n i ą  d a j e m y  d w a  l u b  t r z y  r a ­
z y  w  o d s t ę p a c h  d z i e s i ę c i o d n i o ­
w y c h ]  M i e s z a n k i  n a w o z ó w  m i n e ­
r a l n y c h  d a j e m y  d w u k r o t n i e  — 
p i e r w s z y  r a z  n a  w i o s n ę ,  d r u g i  
r a z  w  k o ń c u  c z e r w c a  i n a  p o ­
c z ą t k u  l i p c a  ( k a ż d o r a z o w o  w  
i l o ś c i  100 g  n a  i m  k w a d r a t o w y ) .

W i o s n ą ,  w  p o c z ą t k a c h  m a j a .  d o ­
k o n u j e  s i ę  z w y k l e  c i ę c i a  r ó ż .  c z y ­
li u s u w a n i a  l u b  p r z y c i n a n i a  s t a ­
r y c h  i s ł a b y c h  p ę d ó w  N a  p o c z ą t ­
k u  s i e r p n i a  p r z y s t ę p u j e m y  d o  
o k u l i z a c j i  p o d k ł a d e k .  N a j p o ­
w s z e c h n i e j s z y m  s p o s o b e m  o k u l i ­
z a c j i  r ó ż  j e s t  t z w .  o k u l i z a c j a  w  
ś p i ą c e  o c z k o .  S p o s ó b  w y k o n a n i a  
i l u s t r u j e  r y s u n e k .

T a k  z o k u l i z o w a n e  o c z k o  w y r a ­
s t a  d o p i e r o  n a s t ę p n e j  w i o s n y .

C i ę c i a  k w i a t ó w  r ó ż y  d o k o n u j e  
s i ę  w  p a k a c h ,  w  m o m e n c i e  g d y  
p ł a t k i  z a c z y n a j ą  s i ę  r o z w i j a ć  u  
w i e r z c h o ł k a .  N a j l e p i e j  r o b i ć  t o  
w e  w c z e s n y c h  g o d z i n a c h  r a n ­
n y  c ti .  R ó ż e  w  s z k l a r n i a c h ,  c i ę t e  
s ą  z a z w y c z a j  n a d  p i e r w s z y m  d o ­
b r z e  w y k s z t a ł c o n y m  l i ś c i e m ,  z 
j a k  n a j d ł u ż s z ą  ł o d y g ą .

J .  P .
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SZYJEMY SAME
Jeżeli posiadam y w do­

nna jakiekolw iek jedno li­
te  skraw ki m ateriału  m o­
żem y w łatw y  stosunkow o 
sposób skroić i uszyć le t­

n ie spodenki dla chłopca. 
N ajlepiej nadaje  się do te ­
go celu w elw et w prążki 
lub ciem ne płócienko. 
Spodenki kroim y łącznie z 
zapinanym  na guziki pas­
kiem  Długość dostosow u­
jem y do rozm iarów  chłop­
ca. Na przodzie przyszy­
w am y dw ie niew ielkie 
kieszonki.

P rzy  w szelkim  szyciu 
dla dzieci najw ięcej kło­
potów  spraw ia b ran ie  
m iary . Dzieci przy tej

czynności są niecierpliw e, 
kręcą się. Z djęta przez nas 
m iara może byc w takim  
w ypadku niedokładna.

W iększość dzieci rozw i­
ja  się na oguł jednakow o, 
to  znaczy jednakow e po­
siada rozm iary  poszcze­
gólnych części ciała. Dla 
(tych „znorm alizow anych" 
dzieci opracow ane zostały 
tabele  m iar. Ja k  s tw ier­
dzić czy nasze dziecko

rozw ija się norm aln ie pod 
względem  fizycznym ? 
Bardzo prosto. W ystarczy 
spojrzeć na ru b ry k ę  w ie ­
ku (u góry tabeli), później 
wziąć jakikolw iek z poda­
nych rozm iarów  i sp raw ­
dzić ten rozm iar na dziec­
ku. Jeżeli rozm iar się zga­
dza, to  w szystk ie  inne 
części będą tak ie  sam e 
jak  w  tabeli. N ajlepiej 
jest spraw dzić w  takim  
w ypadku obwód k latk i 
piersiow ej.

Podana niżej tabela u- 
łatw i nam  krój i szycie.

W i e k : 1

T A B E L A  M I A R  

2 3 4 5 6 7 8 9 10 11
Obwód szyi 

,, k latki
27 28 29 29 30 30 31 31 32 32 33

pierś. 56 60 62 64 66 68 70 72 74 78 80
„ pasa 56 60 62 64 65 66 68 69 71 72 74
„ b ioder 60 64 68 70 72 74 76 78 80 82 84

Szcr. przodu 21 23 24 25 26 27 29 30 31 32 33
,, pleców 
,, rękaw a

23 25 27 28 29 30 31 32 33 34 35

u góry 
Szer. rękaw a

22 24 26 20 27 27 28 28 30 31 32

u dołu 7 8 9 9 9 n m 10 10 11 11
Długość pleców 20 22 24 25 26 27 28 29 30 30 32

„ ram ienia 6 7 8 9 10 10 11 11 12 12 13

20

Długość spodni 
k ró tk ich  
i spódniczki 

D ługość spodni 
długich  55

D ługość rękaw a 
długiego 24

W ysokość sie­
dzenia 19

22 25 28 30 32 34 36 38 40 42

60 65 68 70 72 75 76 80 82 85

28 32 34 40 42 44 46 48 50 52

19 20 22 23 23 24 25 25 26 27
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Dokończenie ze str. 3

m ają tek  sw ój w łasny  i ten , k tó rym  z ram ien ia  
papieża S ykstu sa  II zarządzał, w p raw ia jąc  tym 
w  złość pogańskich  prześladow ców . Ze zdwo­
jo n ą  siła  p róbow ano  go skłonić do odstępstw a 
od C hrystusa , a gdy się nie za łam ał, rzucono go 
n a  rozpa loną  k ra tę  żelazną, co zniósł M ęczen­
nik  z uśm iechem , dogadu jąc  prześladow com , 
aby gdy u zna ją  za stosow ne, p rzew rócili go jak  
p lacek  n a  d ru g ą  stronę . Oczywiście, trudno  
staw iać  re lac ję  poety  n a  ró w n i z h is to ryczną 
praw dą. B ezsporny jed n ak  w y d a je  się fak t, 
że m ity  o n iez rów nanym  m ęstw ie n ie  w y ra s ta ­
ją  dookoła sy lw etek  lęk liw ych  i bojaźliw ych . 
Śm ierć  d iakona  W aw rzyńca, podobnie jak  
śm ierć  p ierw szego d iak o n a  Szczepana, spow o­
dow ana została  p rzez  prześladow ców  w  bez­
m yślnej nadzie i zab ic ia  w artośc i duchow ych 
tych  ludzi, zw łaszcza ich w ia ry  w  C hrystusa
i m ęstw a,

Od roku 258, to  jest od m om entu  śm ierci św. 
W aw rzyńca, w ia ra  w  C hrystu sa  s ta je  się w  o- 
czach pogan najoczyw iściej niezw yciężona. Na 
te re n ie  Rzym u coraz  w ięcej ludzi opuszczało 
b ałw ochw alstw o  i p rzy jm ow ało  ch rześc ijań ­
s tw o  w  p rzekonaniu , że ty lko  Bóg p raw dziw y

m oże dać odw agę w ie ją c ą  m ęczenników  na 
stosy i a reny  d la  C hrystusa , a  skoro  ta k  jes t — 
to Bogu tem u należy  się cześć i k u lt  na jw yż­
szy.

Z biegiem  czasu n a d  grobem  św. W aw rzyń­
ca  przy Via T ib u rtin a  s tan ę ła  w sp an ia ła  bazy­
lika, a im ię św iętego w łączono do kanonu  Mszy 
św., przy czym  w a rto  zaznaczyć, że n a  początku, 
to  je s t około roku  300 w  kan o n ie  spo ty ­
kam y ty lko  d w a  im iona m ęczenników : Ksy- 
s tu sa  i W aw rzyńca, z b iegiem  czasu dokoopto­
w ano  K orneliusza , C yp riana  i K lem ensa, a 
później dop iero  L ina, K le ta  i pozostałych, za­
m ykając  kata log  św iętych  w  kanon ie  na p rze­
łom ie w ieku  V i VI. O becny porządek  w  m szale 
(5 papieży, 1 b iskup , 1 d iakon  i 5 osób św iec­
kich) d a tu je  się od czasów  papieża G rzegorza I.

Im ię św. W aw rzyńca w ystępu je  także  w  li­
tan ii do W szystkich Św iętych, a cześć jego sze­
roko zn an a  na Z achodzie p rzedosta je  się w 
X III w ieku  także  do Polski i chociaż cały K oś­
ciół rzym sko-kato lick i uznaje  św. W aw rzyń­
ca patronem  b ib lio tek  (!), to  P olacy w idzą w 
n im  p a tro n a  od pożarówr.

M. PIJA R SK 1
G iuseppe B azzani — M ęczeństw o św. 

W aw rzyńca

K S . M A S A
Od z łam an ia  ślubów  czystości 

n ie  uchron iły  księdza M asa ani 
posty, an i u m artw ian ie  się, nie 
pom ogły re likw ie  św . S aty ra
i A gnus Dei, an i sznu r św . Filo­
m eny zalecany  mu przez spo­
w iednika.

Czystość — to w yzw anie rzuco­
ne przez K ościół rzym ski na tu rze  
człow ieka, k tó rą  sam  Bóg go ob­
d arzy ł n ie  w ytrzym ało  p ierw szej 
próby, a  p iękna  P ao la  podzieliła  
życie księdza M asa m iędzy m o­
d litw ę  i m iłość, k tó re j grzechy 
odpuszczał m u każdorazow o spo­
w iednik .

K siądz M as nie zaw iódł jed n ak  
z au fan ia  sw ego k a rd y n a ła , nie 
zrzucił su tan n y ; m iał ty le  silne j 
w oli, by rozstać  się z kobietą , 
k tó rą  kochał, ale nie w iem y 
przecież jak  d a le j potoczy się 
życie ks. M asa.

*

K siążka  R oger P ey re fitte ‘a  jes t 
sa ty rą  n a  stosunk i p an u jące  w 
K ościele rzym skim , n ap isan a  z 
p as ją  i fran cu sk im  w dziękiem , 
jed n ak  n ie  rep rezen tu je  ona ^te- 
is tycznej postaw y au to ra . S ta ra  
się on jedyn ie  ośm ieszyć pew ne 
form y k u ltu  re lig ijnego , k tó re  
n ie  są  w s tan ie  n aw et u g ru n to ­
w ać w iary , a  co dopiero  ją  k rze­
wić, ukazać polityczne am bic je  
K ościoła i skostn ia ły  sposób m y ­
ślen ia  jego sług.

K siążka ta zdobyła sobie roz­
głos i poczytność nie ty lko we 
F ran c ji, lecz s ta ła  się g łośna ta k ­
że i w  innych  k ra jach  zachod­
nich.

J. N.

• j  Rnge .r  P e y r e f i t i e  —  K l u c z e  P io -  
t r a m a ,  P I W ,  W  u)Q 19fi0, s t r ,  440, c e ­
na  2 2  z ł

DZIWNE PRZYGODYL AZUR w łoskiego n ieba  po­
w ita ł księdza Masa*, gdy 
jako  p raw ie  w yk lę ty  k le ­

ry k  w ersalsk iego  sem in ariu m  
z jaw ił się w Rzym ie, by odtąd  
pom agać w p racy  Jego E m inen ­
cji k a rdyna łow i B elloro, p re fek ­
tow i Ś w ięte j K ongregacji O brzę­
dów.

W n ieoczekiw any sposób o- 
tw a rły  się p rzed n im  bram y W a­
tykanu , a on sam  s ta ł się jego, 
sk ro m n ą  w praw dzie  cząstką. 
K siądz M as rozpoczął now e życie 
n(ie sądząc, że n iesie  ono ty le  
gorzkich  rozczarow ań , tru d n y ch  
dośw iadczeń. n ieoo je tvch  p ro b le ­

m ów . W iele zam ętu  w yw ołu ją  
one w  um yśle m łodego k leryka , 
to śm iesząc go i dziw iąc, to znów  
boląc.

Z pew nym  rozbaw ien iem  ob­
se rw u je  dw’óch sw oich w spółlo- 
ka to rów  — k ap e la n a  i sek re ta rza  
k a rd y n a ła  B elloro, k tó rzy  n a  w y­
ścigi zdobyw ają  odpusty , a k rą ż ­
ki z w osku z nap isem  „Ecce A g­
nus D ei“ i im ien iem  P iu sa  X II

ch ro n ią  ich od p io runów , poża­
rów  i grzesznych w ystępków .

Pełen  podziw u w ęd ru je  ksiądz 
Mas po ogrodach w atykańsk ich , 
częściej sp o tyka jąc  stróżów  po­
rząd k u  w  policy jnych  m u n d u ­
rach , niż tych. k tó rym  udało  się 
o trzym ać p rzepustkę  n a  ich zw ie­
dzenie. Z w yczaje tam  panu jące  
są  ta k  surow'e, że po jaw ien ie  się 
kobiety  bez pończoch budzi obu­
rzen ie  i n iesm ak.

Spo tyka księdza M asa także  
zaszczyt uczestn iczen ia  w  a u ­
d iencji u papieża, łaskaw ie  roz­
dającego obecnym  odpusty  i do­
b re  słow a.

U zbro jony  w re likw ie  św . Sa­
ty ra , k tó re  braciszek  zakonny  
z w ie lką  w p raw ą  n a  poczekaniu  
p rep a ru je , opuszcza ksiądz M as 
pałac  w aty k ań sk i dziw iąc się n ie ­
co ja k ą  d rogą i w  ja k i sposób 
m ożna było zachow ać re likw ie
11 tysięcy  dziew ic zam yka jąc  je  
do tego w m ałym  pudełeczku. 
O tacza go g w arne  życie rzy m ­
sk ie j ulicy zatłoczonej sam ocho­
dam i, za la n e j po tokam i neono­
wego św ia tła  i k siądz M as u św ia­
dam ia  sobie, że p rzecież to w iek 
XX — w iek atom ów  i b l:skich 
już lo tów  kosm icznych.
R efleksje  przychodzą sam e.
Czy aby is to tn ie  m ogą ożywić 
w iarę  re likw ie  11 tysięcy dzie­
wic i 12 tysięcy m ęczenników  
zam knię te  w gab lo tach  w a ty k ań ­
skich , choćby je  rozdano  co do 
jed n e j; czy tw orzen ie  now ych 
św iętych  i p rzyp isyw an ie  cudow ­
nych  w łasności k am iennym  f i­
gurkom  m oże sku teczn ie  p rzec iw ­
działać szerzącem u się in dy feren - 
tyzm ow i re lig ijn em u ; czy nie za 
dużo je s t w  tym  sprzeczności, 
p rzestarza łych , zw ietrzałych ,
form , in teresów  m ateria lnych , 
k tó re  ziim iasł p rzyciągać now ych 
w iernych , z raża ją  ich.

W m iejscu , gdzie pod ciosam i litew sk ie j roha ty n y  
pad ł W ielki M istrz K rzyżack i U lrich  von Ju n g in g en  
w znosi się g łaz pam iątkow y. P o staw ili go tu  przed 

la ty  N iem cy ||
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UU S Ł Y C H A C  N A  S W I E C I E
RED U K C JA  B RY TY JSK IEG O  
PROG RAM U  ATOM OW EGO

R ządow y p rogram  rozw oju  e n e r­
getyki w  W ielkiej B ry tan ii p rzecho­
dził różne koleje. W r. 1955 — p la ­
now ano budow ę e lek trow n i atom o­
w ych o mocy 1— 2 tys. MW na okres 
do 1965 r. W r. 1957 w skaźnik i docelo­
w e tego p lan u  zostały  podniesione do 
5—6 tys. MW. O sta tn ia  zaś rew iz ja  
p rzyn io sła  red u k c ję  do 5 tys. MW na 
okres do 1968 r. D otychczas za tw ie r­
dzono budow ę 7 e lek trow n i a tom o­
w ych  o łącznej m ocy 3 tys. MW — z 
czego 5 zn a jd u je  się już w  budow ie, 
a  w szystk ie  7 m a ją  być gotow e do 
roku  1968.

G HA NA  U PA N STW A W IA  
EK SPO R T DRZEW A

Od d n ia  15 październ ika  br. eksport 
d rew n a  z G hany  zosta je  u państw o­
w iony. N a mocy pod ję te j o sta tn io  de­
cyzji rząd u  tego k ra ju  pow stan ie  
p rzedsięb io rstw o  p aństw o w e G hana 
T im ber M arketing  B oard , k tó re  w y­
e lim in u je  kupców  p ry w atn y ch  — co 
p rzede w szystk im  uderzy  w  im p o r­
te ró w  z N RF. Celem  tego posunięcia 
je s t — ja k  się tw ie rd z i o fic ja ln ie  — 
uzyskan ie  lepszych cen drew na* 
z G hany. M ów iąc po prostu , chodzi tu
o zniesien ie  kolonialnego  w yzysku 
G hany  przez  obcy k ap ita ł n a  ty m  od­
c inku  gospodarki.

M ILIONOW A MASZYNA
DO PISA N IA  O PU ŚC IŁA  

FA BRY K Ę „O PTIM A "

U społecznione przedsięb io rstw o  
m aszyn  b iu row ych  „O ptim a" w  E r- 
fu rc ie  (NRD), k tó re  ek sp o rtu je  85 
p rocen t sw ej p rodukcji, w yp roduko ­
w ało  obecnie m ilionow ą m aszynę do 
p isan ia , licząc od roku  1945. „O ptim a" 
je s t na jw ięk szą  n a  św iecie  fab ry k ą  
m aszyn do pisania.

K IL K A  SŁÓW  O W IELU 
SPRAW ACH

210 tysięcy dzieci p rzebyw a stale  
w  żłobkach Pekinu .

P ierw sze k iro  stereofoniczne o- 
tw a rto  w  S zanghaju . G w inei p rzek a ­
zano 10 tysięcy ton  ryżu, jako  d a r  od 
ludności Chin.

' F ak t o doniosłym  znaczeniu : R ada 
N aczelna Z w iązków  Zaw odow ych 
Jap o n ii zaw arła  po rozum ien ie  ze 
Z w iązkam i Z aw odow ym i Chin. Do 
porozum ienia  p rzyłączyła się Ogólno- 
K oreańska  F ed erac ja  Zw iązków  Z a­
w odow ych.

JEDW AB

C hińczycy ze sw oim  w rodzonym  i 
przez w iek i p ielęgnow anym  um iło­
w an iem  b a rw  i kw iatów  specja ln ie  
upodobali sobie tęczowe, poetyczne 
m oty le  i n a tu ra ln ie  za in te resow ali się 
ich życiem . M otylem  je s t także  n iepo­
zorny tu rk o sk rzy d ły  ow ad z ro­
dziny  porządków ek, podobny do ćmy
i z k sz ta łtu  i z w ielkości, g inący n ie ­
m al tu ż  po rozpoczęciu życia.

W A LKA Z RA K IEM

N a w niosek  delega ta  B ia ło rusk ie j 
Socjalistycznej R epublik i, Z grom a­
dzenie O gólne ONZ pow zięło uchw a­
łę o  u tw orzen iu  nagród ogólnej w a r­
tości 100 000 d o la rów  za n a jw y b itn ie j­
sze osiągnięcia  w  dziedzinie w alk i 
z rak iem .

O blicza się, że co roku  u m iera  na 
ra k a  ok. 2 m in  ludzi. P rzec ię tn ie  czas 
trw a n ia  choroby złośliw ych now o­
tw o ró w  w ynosi 2—5 la t, w yn ika  więc, 
że ok. 5 m in ludzi do tkn ię tych  je s t tą  
s tra szn ą  chorobą. M im o do tychcza­
sow ych b ad ań  i odkryć, przyczyny 
w yw ołu jące  rak a  są  n a d a l n ieznane, 
zaś m etody leczenia bard zo  jeszcze 
n iedoskonałe.

L A D  W  D O M U

Z Y CIE z jego pośpiechem , kon flik tam i i k łopotam i daje  
nam  dość przyczyn do zdenerw ow ania . C zęste d en e r­
w ow an ie  się może doprow adzić  do choroby, a naw et 

jeś li n ie  w yw oła  w yraźnych  ob jaw ów  choroby, d la  zdrow ia 
zaw sze je s t szkodliw e.

O grom ny w pływ  na nastró j człow ieka, w p ływ  z którego 
naw et n ie zaw sze zdajem y sobie sp raw ę m a otoczenie i m <j - 
dow isko, w  k tó rym  żyjem y. A tm osfera dom u w pływ a n3 n a ­
stró j dom ow ników . A tm osferę  tę  s tw arza  ład  i po rządek  
w  dem u. D aje poczucie pew ności i spokoju , w prow adza w 
dobry  h u m er dom ow ników . Sam o p rzebyw an ie  w  tak im  
dom u da je  odprężen ie  i uspokojenie. P rzy tu lność  m ieszka­
nia. dużo św iatła , jasno , s tw a rz a ją  k lim a t odprężen ia  i od­
poczynku. C złow iek w raca jąc  do^takiego uporządkow anego, 
p rzy tu lnego  dom u po w yczerpu jącej p racy  czuje, że odżyw a 
nerw ow o.

W bałaganie , chaosie  w szystko m ęczy i drażn i. P oszuk i­
w an ie  każdej rzeczy, k tó re j n ie  m a „na sw oim  m ie jscu '1 
u ra s ta  do denerw ującego  p roblem u. P rzysłow iow a „złośli­
w ość rzeczy m artw y ch " w ypływ a z ustaw icznego  n iepo rząd ­
ku is tn ie jącego  w  dom u.

W szystko w dom u pow inno m ieć sw oje  s ta łe  m iejsce i 
tam  zaw sze po użyciu w racać. Jeś li się ten  pożyteczny zw y­
czaj w poi dzieciom  od najm łodszych  la t, s tan ie  się to  d la  
nich „nałogiem " u ła tw ia jący m  im  w  przyszłości życie.

Ł ad i po rządek  idą w  parze  z czystością, a ta  znow u w iąże 
się z h ig ieną, zapobiegan iem  chorobom  i zdrow iem . W iado­
me, że b ru d  sp rzy ja  rozw ojow i w ielu  chorób, czystość zaś 
je s t na jła tw ie jszy m  stosow aniem  p ro filak ty k i n a  codzień. 
O czyw iście z czystością w  m ieszkaniu  przesadzać n ie  w olno. 
Z nam  pew ną pan ią , k tó ra  za w chodzącym i gośćm i w yciera  
podłogę, p rzed  n im i rozk łada  gazety lub  poleca ..jeździć" 
na  suknach . W tym  dom u człow iek m a poczucie, że nie 
m ieszkan ie  je s t d la  iudzi, ale ludzie  d la  m ieszkania. A w ięc 
na jlep szy  je s t złoty środek, bez przesady.

Zw ykle tak  ju ż  byw a. że dbałość o po rządek  i ład  w dom u 
spada na b ark i jed n e j osoby, najczęściej pan i dom u. T rudno  
się je j dziw ić, że p rzepracow ana, zab iegana i zm ęczona nie 
zaw sze p o tra fi się uśm iechać i w nosić dobry, pogodny n a ­
stró j w śród  dom ow ników . Jedynym  w yjściem  w ów czas jest 
zo rgan izow an ie p racy  dom ow ej od now a i sp raw ied liw e  roz­
łożenie je j na  w szystk ich  dom ow ników . W w ielu  dom ach 
tak i rozk ład  je s t ju ż  z pow odzeniem  prak tykow any . P race  
dom ow e m ożna dzielić  różnie, w- każdej rodzin ie  będzie to 
inaczej w yglądało , różn ice po d y k tu je  ilość osób n a  w spól­
nym  gospodarstw ie, w iek  ich  i s tan  zdrow ia, ilość i w iek  
dzieci. W każdym  w ypadku  jed n ak  tak i podział da się p rze­
prow adzić . A podział ten , prócz odciążen ia  p an i dom u, m a 
jeszcze jed en  w ażny  aspek t w ychow aw czy i to n ie  tylko 
w sto sunku  do najm łodszych  dom ow ników , ale do w szy st­
k ich. Je ś li w szyscy b io rą  czynny udział w  u trzym yw an iu  
ładu  i czystości w  dom u. bardz ie j ten  ład cen ią  i szanu ją , bo 
do w szystk iego, do  czego osobiście p rzy k ład am y  się, m am y 
jak iś  bardz ie j osobisty  stosunek , s ta je  nam  się bliższe i b a r ­
dziej łub iane . W spólny dom, w spó lne  s ta ran ie  się o niego 
łączy  ludzi.

M alborg  — F rag m en t gn iazda  potęgi teu tońsk iego  ry ce rs tw a  K ażdy szanu jący  się rycerz  n asuw ał w czasie b itw y  przyłbicę
znaczonego czarnym i k rzyżam i na  b ia łych  p łaszczach , k tó re  po- ch ro n iącą  od w rażych  s trz a ł i ciosów  n iep rzy jac ie la . Fasony  były

cząw szy od X III  w ieku  pustoszyło  północne ziem ie Polsk i różne. Oto jedna  z n ich pochodząca z okresu  b itw y  g ru n w ald zk ie j



K R Z Y Ż Ó W K A

B roń  z czasów  W ładysław a Jag ie łły , 
k tó r a  n a  ow e czasy b y ła  rew e lac ją  
p rz e trw a ła  do naszych  d n i w zbu­

dza jąc  u śm iech  zadum y

Pionow o:
1. P tak  używ any do po low a­
nia, 2. P ierw sze  dw ie lite ry  
nazw iska  słynnego śp iew aka 
rosyjskiego, 3. Rodzaj karty , 
9. R zadkie zw ierzę, 12. P ro ­
d u k t p rzezroczysty  w spak, 
15. Jak i pan , taki... 16. Było 
ich k ilka : kam ienna, żelazna...
17. T ow arzyszy dźw iękom , 21. 
U rząd te lekom un ikacy jny , 25. 
T̂ vw a się do p ic ia  zim nych 
-■'a.iciów, 29. Część św ia ta , 32. 
P c 'o \v a  słow a „cy rk “.

Poziom o:
4. N ie ugór, n ie  u p raw n e  po­
le, 5. O dm iana  m ałpy, 6. M as­
ka  te a tra ln a , 7. D opływ  W isły, 
8. J e s t tak a  p u sty n ia  w  P o l­
sce, 10. U czucie przy jem ne,
11. O jeden  w ięcej niż 99,
13. O kres w  życiu człow ieka,
14. M oże n astąp ić  w  s tro n ­
n ic tw ie  politycznym , 15. Z dro ­
b n ia le  n a jm n ie jszy  ptaszek,
18. P ra c u je  w  kopaln i, 19. 
M iejscow ość z n an a  z p iosenki
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Poziom o:
la . F rag m en t in s ta lac ji e lek tryczne j w  
m ieszkaniu , 2a. Z aim ek, 2i. „T ak “ po 
czesku, 3a. K ra j w  A fryce południow ej, 
3c. A k to r polski, 4c. N arząd  w zroku . 4g. 
P seudon im  polskiego poety. 5c. G rabież, 
6a. N u ta  (z bem olem ), 6e. O kres dziejów , 
6j. Z aim ek, 7c. D robny szkodliw y chrząsz- 
czyk. 8c. M arka  ap a ra tó w  rad iow ych . 8g. 
Z aim ek, 9a. G wóźdź. 9g. Szpada. lOc. 
Jed n o s tk a  m iary  pow ierzchni, lOc. C horo­
ba n erw u  kulszow ego, l l a .  Sklep  ze s ta ­
rożytnościam i.
P ionow o:
a l. Im ię m ęskie, b l. Im ię żeńskie, c l. 
P rzeszkoda na rzece, c7. Jed n o s tk a  adm i­
n is tra c y jn a  na W ęgrzech — d aw n ie j, d3. 
O rgan izac ja  podziem na w  czasie okupacji 
(skró t fonetyczny), d7. Psy  m yśliw skie, 
e3. D aw na akc ja  zbożow a, f5. Okrzyk- bo­
jow y, g3. C złonek izby w yższej p a rla ­
m en tu , h3. Spójnik , h7. N azw a p ierw sze­
go reak to ra  atom ow ego w  Polsce, il. 
P rzyzw yczajen ie , i7. W yspa w łoska, j l .  
R zeka na Pom orzu  Z achodnim , j9. W ierz­
ba, k l. Zlepek.

P. K a ta rzy n a  Z. w  B olesław iu.
Z ap y tu je  P an i, czy słuszn ie  zak ład  p racy  od­

m aw ia  w yp ła ty  zasiłku  rodzinnego m otyw ując  
to  tym . że m ąż P an i m a gospodarstw o rolne? 
Z akład  pracy op iera  się na  decyzji kontro li.

F ak t, że m ąż P an i m a w łasne, sam odzielne 
źródło dochodu z gospodarstw a rolnego, nie 
m oże pozbaw ić Pan i zasiłku  rodzinnego, gdyż 
p raw o  F an i do zasiłku  je s t zw iązane z z a tru d ­
nieniem  P an i w pełnym  w ym iarze  godzin w 
zak ładzie  p racy  i z tego ty tu łu  podlega P an i 
obow iązkow i ubezpieczen ia  na  w ypadek  choro­

by i m acierzyństw a. W zw iązku z • i)n kon 
tro łi — zakład  p racy  w in ien  zw rocic v . 
zw łocznie z rek lam ac ją  do C en tra lnego  2 *1 / 4 - 
du U bezpieczeń Społecznych w W arszaw ie < ul 
Szopena 1), gdyż zasiłek  rodzinny  przysługu je  
P an i w  pełnym  w ym iarze.

P . F ranciszek  U zięblo w Busku.
Czy w  w ypadku , jeże li w  okresie  u rlopu  w y­

pada 5 n iedziel — p rzysługu je  P an u  dodatkow o 
1 dzień  urlopu?

R ozporządzenie M in istra  P racy  i O pieki Spo­
łecznej z 28.2.53 r. w  sp raw ie  u rlopów  d la  p ra ­
cow ników  za tru d n io n y ch  w p rzem yśle  i h a n ­
d lu  (Dz. U. N r 12, poz. 54) usta la , że przez 
u rlop  m iesięczny rozum ieć należy 30 dn i k a ­
lendarzow ych  n ieza leżn ie  od tego, na jak i 
m iesiąc urlop  ten  przypada.

P ostanow ien ie  odnośnie 4 n iedziel, k tó re  
w inny  przypaść w czasie u rlopu  — rozum iane 
w inno  być ty lko  jako  upow ażnien ie  p raco w n i­
ka  do dom agan ia  się. aby u rlopu  udzielono m u 
w  te rm in ie , w  k tó ry m  p rzypada  n ie  w ięcej niż 
4 niedziele, a le n ie  jako  u p raw n ien ie  do żą­
d an ia  p rzed łużen ia  u rlopu  o 1 dzień  — jeżeli 
p racow n ik  w ykorzysta ł u rlop  w okres ie  30 dni, 
na  k tó re  p rzypad ło  5 niedziel.
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śp iew anej przez ,,M azow sze“ , 
20. P rzy p raw a  zio łow a do 
ciast, 22. Inaczej w ojsko, 23. 
Jed n o s tk a  w agi, 24. T y tu ł p i­
sem ka dla dzieci, 25 Idzie 
dysc, idzie... 26. P racu je  jak... 
27. Może być w ew nętrznym  
stanem , 28. Służy do za ty k a ­
n ia  gw in tow anego  o tw oru , 30. 
O w ad dokuczliw y, 31. Inaczej 
bredzić.



E K R A N I E : „ZOŁNIERZE

DRAMAT ZWYKŁYCH LUDZI
A m erykańsk i film  reżysera  W i­

liam a A. W ellm ana różni się za­
sadniczo a tm osfe rą  od w ie lu  b a ­
ta lis tycznych  obrazów  oglądanych 
na naszych ek ran ach , g lo ry fik u ją ­
cych b o h a te rstw o  żołnierzy, ich 
m ęstw o i odw agę, śm ierć  na polu 
chw ały  d la  ojczyzny.

W film ie W ellm ana. o k ruc ień ­
stw a w ojny  są ty lko tłem  d la  poka­
zan ia  traged ii zw ykłych, szarych 
ludzi, k tó rym  w ojna  k azała  założyć 
m undury , porzucić b lisk ich  i na 
obcej ziem i iść w  zaw ody ze śm ier­
cią. F ilm  jes t do m aksim um  p ra w ­
dziw y i s ta ra  się n a jb a rd z ie j w ie r­
n ie  k reślić  postacie  żołnierzy  i tak 
bardzo  ludzk ie  uczucie lęku  to w a­
rzyszące im  na  froncie. W pełn i u- 
dało się to reżyserow i osiągnąć, 
przez co film  s ta je  się n iezw ykle 
b liski w idzow i, a jego w zględnie 
w olne tem po sp rzy ja  refleksjom ,

k tórych  w ie le  podsuw a akcja  
film u.

W śród k ilku  epizodów  w a lk  z 
okresu  o sta tn ie j w ojny, z k tórych 
dom inu jącą  je s t b itw a o M onte 
Cassino, p rzew ija ją  się postacie 
boha te rów : por. W alkera  — dow ód­
cy kom pan ii — na pozór oschłego 
i zam kniętego  w  sobie, k tó ry  pod 
m aską surow ości k ry je  w rażliw ą 
n a tu rę  i dobre  serce; sie rżan ta  
W arnickiego, — resz tk am i sił pro­
w adzącego pa tro l za pa tro lem  na 
ziejące ogniem  zbocza M onte C a­
ssino; szeregow ca M u rp h y eg o  i ty ­
lu innych  przeżyw ających  i po j­
m ujących  w o jn ę  każdy na sw ój 
sposób.

O odw adze tych  ludzi decyduje  
jedyn ie  poczucie obow iązku i żoł­
n ie rsk ie j koleżeńskości i to w łaś­
n ie  ono każe im  pokonać s trach  w 
najg roźn ie jszych  sy tuacjach .

F ilm  W ellm ana to obraz na 
w skroś an tyw ojenny , tym  m ocn ie j­
szy i ciekaw szy, że ukazany  przez 
p ry zm at d ram ató w  osobistych jego 
bohaterów .

W ojna pok ry ła  ziem ię krzyżam i,

zostaw iła  po sob’e now e cm en ta ­
rze. Ż ołnierzom , k tórzy  leżą w  m o­
giłach n ie  m ożem y dać nic prócz 
żałoby — żyw ym  dajm y pew ność, 
że m ogił żo łn iersk ich  n ie  będzie 
przybyw ać ( j en.)

WYDAWNICTWO LITERATURY RELIGIJNEJ INFORMUJE:
U kazały  się w d ru k u  i są do nabycia  

n as tęp u jące  pozycje:

1. K a tech izm  Kościoła Polsko-Katolic-  
kiego. Cena 9,50 zł.

2. Dziecię z Betle jem . Cena 15 zł.
3. Wierzę w  Kościół Katolicki. Cena 

4 zł.
4. Z bu du ję  Kościół Mój. Cena  5 zł.
5. Zrarna Boże  — K onferencje  n iedz ie l­

ne. Cena  27 zl.

6. Przez M aryję  do Jezusa  — Rozw aża­
nia Maryjne. Cena 18 zł.

7. K alendarz Katolicki  — 1960. Cena  
15 zl.

K siążki nabyw ać m ożna w W ydaw nic­
tw ie  — W arszaw a, ul. W ilcza 31 m. 15.

Z am ów ienia  n a  w ysyłkę książek drogą 
pocztow ą k ierow ać należy  na adres: 
W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijne j — 
W arszaw a, ul. W ilcza 31 m. 15.

I I  KA P Ł ANI ,  A L U MN I
u w a g a ,  i kandydaci do stanu duch.

1. Do p racy  d u szp aste rsk ie j w śród  Po laków  w  k ra ju  i zag ran icą  są  po trzebn i kap łan i. 
D latego p rzy jm u jem y  w poczet duchow nych  naszego K ościo ła księży, k tó rzy  in d y ­
w id u a ln ie  lu b  z całym i p a ra fiam i nadeślą  zgłoszenie.

2. P rzy jm u jem y  studen tów , a lu m n ó w  sem inariów  duchow nych , k tó rzy  p rze rw a li sw e 
stu d ia , a  m a ją  z am ia r je  dokończyć. Po p rzed łożen iu  odpow iednich  św iadec tw  sk ie­
ro w an i będą n a  w łaściw y ro k  stud iów  w  C hA T  lub  WSD.

3. K andydaci do s tan u  duchow nego m ogą ju ż  ub iegać się o przy jęc ie  na  s tu d ia  filozo­
ficzno-teologiczne w  C hrześcijań sk ie j A kadem ii T eologicznej lub  w  W yższym  Sem i­
n a riu m  D uchow nym  n a  ro k  akadem ick i 1960 61.
N ależy przedłożyć:
a) m e try k ę  u rodzen ia  i ch rz tu ,
b) św iadectw o  dojrzałośc i (m a tu ra  lub  in n e  rów norzędne  św iad ec tw a  ukończen ia 

szkoły śred n ie j, chociażby n ie  u p raw n ia jące j do odbyw an ia  stud iów  w yższych),
c) św iadectw o  lek arsk ie  o s tan ie  zdrow ia,
d) podanie i życiorys na  odpow iednim  fo rm u la rzu  o trzym anym  w W ydziale 

O św iaty  RN,
e) trzy  fo tografie.

C h rześc ijańska  A kadem ia T eologiczna je s t w yższą uczeln ią  n a  p raw ach  państw ow ych, 
s tu d ia  trw a ją  cztery  la ta , a  abso lw enci m a ją  p raw o  ubiegać się o stopn ie  naukow e. 
S tu d ia  filozoficzno-teologiczne trw a ją  rów nież cztery  la ta . W obu w ypadkach  m ożli­
w ość zam ieszkan ia  w  in ternacie .

Z głoszenia i ko respondencję  należy  k ierow ać n a  ad res : K u ria  B iskup ia  K ościoła P o l- 
sko-K atolickiego, W arszaw a, ul. W ilcza 31.

Ż A R C I K I

SKARGA
Ig n aś żali się do ko leg i:
— W yobraź sobie, n ie  m ogę ju ż  w y trzy ­

m ać z tą  m o ją  żoną. K ażdego d n ia  odw iedza 
w szystk ie  lokale, n a w e t n a jpod le jsze  k na jpy .

— To okropne. T ak  pije?
— Nie. Szuka m nie.

ODPOWIEDZIAŁ NATRĘTOWI
— Przypuszczam , że p ań sk i pies n ie  g ry ­

zie?
— O wszem , gryzie. N iech pan  je d n a k  b ę ­

dzie spoko jny ; on je s t  bardzo  w ybredny .

W WARSZAWSKIEJ SZKOLE
— Ju reczk u , to  dziw ne, d rug i ju ż  ro k  sie­

dzisz w  te j sam ej k lasie , m asz cz te rnaście  
la t, a n ie n ap isa łeś p racy  k lasow ej?

— T ak  jes t, p an ie  profesorze, a le  n iech  
pan  r*rJe  zapyta , ja k ie  film y w y św ie tla ją  
w '

W y d a w c a  :
W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j  

R e d a g u j *  K o l e g i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .

W i l c z a  31. T e l e f o n y :  8-9*3-84; 21-74-98.

Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ą  
p r z y j m o w a n e  sa w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  
i D e l e g a t u r y  . R u c h u " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó ­
w i ć  p r e n u n ‘.2r a t Q  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  1-6-100OSO — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  
i W y d a w n i c t w  R u c h "  W a r s z a w a ,  u l  S r e b r n a  
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C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  z ł  26 p ó ł ­
r o c z n i e  — z l  52, r o c z n i e  — z ł  104.

C e n a  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c ą  j e s t  o  4 0 %  w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  . . R u c h "  w W a r s z a ­
w i e ,  u l .  W i l c z a  46 z a  p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s z a w a  K o n t o  N r  1-6-100024.

Z a k )a d y  w k l ę s ł o d r u k o w e  RSW ,,P r a s a " ,  W a r ­
szaw a ,  ul. O k o p o w a  58 "72- Z a m .  1160. C-14.


